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Treść zamętu.
Przesilenie w ęgierskie, n ad  k tó rem  biedzą 

Się obecnie po lity cy  w B udapeszcie i W iedniu 
m a za treść  „dem okratyczną reform ę wybor- 
czą“ . Hr. T isza ustąp ił, bo by ł je j przeci
w ny. T ak  przynajm niej rzecz w ygląda na  
zew nątrz. A le w arto  przy jrzeć się jej zblizita, 
aby  u jrzeć k sz ta łt  w łaściw y. Bo chociaż 
w szystk ie  s tronn ic tw a  opozycyjne, k tó re  
dziś cieszą się z upad k u  hr. T iszy, w yw ie
szają  n a  sz tandarze  m niej lub w ięcej, ra d y 
ka ln ą  zm ianę system u w yborczego, to  
w szystk ie rów nież czynią jednak ie  „zastrze
żenia. m yślow e", k tó re  radykalizm  i demo- 
k ra tyczność  ich dążeń sprow adza do w łaści
wej skali. Bo w szystk ie  są stronnictw am i 
Barodow o-w ęgierskiem i przedew szystk iem , 
a reform a w yborcza na  W ęgrzech, to nie- 
ty lk o  kw estya  społeczna, ale narodow ościo
wa. W  państw ie Łom m niejszość w ęgierska 
przewodzi n ad  w iększością, złożoną z innych 
narodów', a przew odzi tw ard ą  dłonią. W szel
k ie  rozszerzenie p raw  w yborczych rów na się 
wzrostow i w pływ u niew ęgierskich narodów  
n a  losy państw a, rów na się zachw ianiu  he
gemonii m adyarsk iej. To stw ierdzenie w y
starczy , aby  ocenić szczerość dem okracyi, 
głoszonej g iaez p a rty e  opozycyjne, zw ła
szcza skoro się wie, iż rep rezen tu ją  one prze
w ażnie naeyonalizm  w ęgierski w  form ie k a 
m iennej. P rzypom nijm y d la  inform acyi, że 
p a rty j ty ch  je s t pięć. L icząc od p raw icy  k u  
lew icy, spo tykam y nasam przód  p a rty ę  kon 
s ty tu cy jn ą  pod  hr. Ju liuszem  A ndrassym , 

k tó ra  s to i n a  gruncie u g ody  z r. 1867 i  je s t 
najum iarkow ańszą, więc najw ięcej posiada  
kw alifikacyj do ew entualnego objęcia steru. 
Dalej idzie k a to lick a  p a rty a  ludow a pod 
przyw ództw em  hr. A iadara  Z iehy‘ego, n a s tę 
pnie p a r ty a  niezaw isłości, k tó rą  k ieru je  hr. 
W ojciech A pponyi, następn ie  dem okracya 
m ieszczańska (przyw ódca dr. E rn est Brody) 
w reszcie p a rty a  K aro ly ‘ego. W szystkie te  
stron ic tw a głoszą dzisiaj konieczność refor
m y w yborczej, ale w szystkie, trzeba  powtó- 
rzyć, gotow e będą zatrzym ać sw oją postę
powość czy naw et swój radykalizm  bezpo
średnio przed  tym  punktem , od k tó rego  za
czynałby się zw iększony w pływ  narodow o
ści niew ęgierskich na  ustaw odaw stw o pań
stwowe.

D latego problem  reform y w yborczej na 
W ęgrzech m a ch arak te r tak iego  skom pliko
w ania. Bo wojna, dzisiejsza, w ojna zdem o
k ra tyzow ana, na łożyła  na m asy ciężar obo
w iązków  w prost n iebyw ały, więc słuszne 
jes t, ab y  za obow iązkam i poszły praw a w 
rów nej daw ce. W polityce, obliczonej na 
dalszą m etę, niem a w iększego błędu, ja k  
s ta ła  niespraw iedliw ość. Zrozumiał to cesarz 
K arol, zapow iadając swem pismem odrę- 
cznem do hr. T iszy rozszerzenie praw  w y
borczych na  W ęgrzech. B y ły  prem ier, a  w ła
ściwie były d y k ta to r k ra jów  ko ro n y  św. 
Szczepana, skom entow ał tę  zapowiedź w 
sposób niem al tru d n y  do w iary. -Ustępstwa 
d la  tłu m u ,^k tó ry  leje na fron tach  k rew  i 
d a je  pracę w  k ra j u f  m iały  ograniczyć się do  
p rzyznania  praw a w yborczego w łaścicielom  
ośmiu m orgów  ziemi lub  p łacącym  od 20 
koron p o d a tk u  rocznie zwyż, dalej robo

tn ikom  od 30 roku  życia, w reszcie w szyst
kim ... w łaścicielom  m edalu w aleczności, 
zdobytego w obecnej wojnie! Tej parodyi hr. 
T isza u trzym ać nie zdołał. R unęła , on z n ią  
razem , chociaż jeszcze przed  niedaw nym  
czasem został pod trzym any  przez m onarchę 
przeciw  a takom  radu jące j się dzisiaj opo- 
zycyi. T ak  nasta ło  przesilenie.

Przebieg jego w czasach norm alnych  p ro 
w adziłby, zw'yklą drogą, do p rób  u tw orze
n ia  g ab in e tu  z p a rty j opozycyjnych przez 
pa rty e  opozycyjne i do rozw iązania przez uie 
reform y w yborczej w duchu w skazań , jak ie  
sobie postaw iły . A le teraz , w sam ym  środku 
o rkanu , o rdynacya w yborcza n a  W ęgrzech 
je s t zagadnien iem  szerszeni j głębszem . W oj
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ną  w ytoczyła  p o stu la t dem okra tyzacja , więc 
spraw iedliw ości politycznej, pod względem  
społecznym , oraz p o stu la t sw obodnego roz
w oju narodów : w ięc spraw iedliw ości po lity 
cznej pod  w zględem  narodow ym . W ęgry  
m ają do w ypełnienia obow iązki społeczno- 
polityczne względom  w szystk ich  sw ych oby
w ateli, bez różnicy narodow ości, oraz spe- 
cyalne obow iązki polityczne w zględem  upo
śledzonych do tąd  innych narodow ości. A  że 
państw o w ęgierskie było do tychczas u fun
dow ane na  hegem onii m ady a ry  zmu, więe 
konieczności narodow o-polityczne przeciw 

staw iają  się w oczach szow inistów  m adyar- 
skich konieeznościom  polityczno-społecz
nym. P ierw sze u tru d n ia ją  drugie; bo każde 
rozszerzenie praw a w yborczego, rozszerzenie 
praw dziw e, bez sztuczek i eskam otażu , musi 
podkopać w ładztw o m niejszości w ęgierskiej 
nad  w iększością inno-narodow ą.

O hr. T iszy m ożna pow iedzieć, że upad ł, 
po tknąw szy  się o pow yższe idee zasadnicze 
dzisiejszej w ojny. A le -opozycya rów nież 
sta je  przed tą  sam ą przeszkodą. A stosunki 
spraw iają, że k w esty a  narodow ościow a n a  
W ęgrzech rozszerzy ła się poza ram y  stosun
ków- w ew nętrznych tego  p ań stw a , a  naw et 
poza ram y sp raw  m onarchii, k tó re j W ęgry  
są  częścią. A uatro-W ęgry m ają  do  zakoń
czenia wojnę, w k tó re j w rzaw ie rozbrzm ie
w ają  dw a w yżej w spom niane hasła . Poszu
k a ją  one sonie m iejsca w  obradach pokojo
w ych —  i m uszą je  znaleźć. K ażdy  po lityk , 
k tó ry  zdaje sobie z tego  spraw ę, wie, iż n a  
rokow ania  o pokój w pływ ać będzie n ie ty lko  
sytuacja m ilita rna  państw  w alczących, a le  
ich sy tuacya m oralna, ieh  stosunk i w e
w nętrzne, oglądnę pod k ątem  idei dem okra
tycznej i idei narodow ej. To tez położenie 
narodow ości n iew ęgierskich i ich w idoki na 
przyszłość pod  względem  kultu ra lnym  i po
litycznym  w chodzą w kom pleks zagadnień 
w ojennych i należą tak że  do po lityk i zag ra
nicznej A ustro-W ęgier. Nie może więc być 
dla m onarchii obojętnem , czy W ęg iy  ukażą  
się św ia tu  jako  państw o, k tó re  różnym  naro 
dowościom  swoim daje p raw a rów ne, czy też 
jak o  organizm , poddany  hegem onii jednego 
narodu . Pierw sze byłoby  niejako skrzydłem  
ideowem , k tó re  prestige m oralnu-polityczny 
m onarchii może wznieść w górę; drugie — 
ołowiem, ciągnącym  w dół. W ięc opozycya 
w ęgierska, rozw iązując ew entualn ie  problem  
w yborczy, nie będzie miała rąk  zupełnie wol
nych, ab y  działać tak , jak b y  pragnęła . 
W ażny, może najw ażniejszy glos przypaść 
nmsi czynnikow i K orony, k tó ra  ogląda 
spraw y państw ow e z poziomu w yższego, z 
k tó rego  w idać szerzej i dalej in teresy  p ań 
stw a, jako  całości. Polepszenie losu polity 
cznego narodów  niew ęgierskich sta je  się 
coraz w idoczniej koniecznością w ojenną, 
bo nacisk  m oralny św iata daje  się odczuw ać 
z rosnącą silą. A opozycya w ęgierska, jeże
liby chciała u trzym ać w nienaruszonym  s ta 
nie hegem onię m adyarską , m usiałaby na
m yślić się nad ryzykiem , jak ie  s tądby  w y
n iknąć m ogło n ie ty lko  d la W ęgier. Państw o 
to w ydałoby  w ów czas w ojnę prądom  ety- 
czno-politycznym , k tó re  przebiegają  św iat. 
A h isto ry a  po lityczna św ia ta  uczy, że łatw iej 
w alczyć przeciw  arm iom , niż przeciw  ideom. 
I, na  d a lsz y  m etę, n aw et bezpieczniej.

0 dusz; śląskiego ludu.
N a Śląsku Górnym  (pruskim ) kroi się po

d ejrzana  robo ta , m ająca  na celu oderw anie 
tam tejszego  ludu  polskiego od w spólnoty  na
rodow ej z innem i dzielniCcami poiskicm i za
boru  prusk iego  i poddan ia  go z pow rotem  
pod  w pływ y niem ieckiego centrum . K rzą ta 
ją się około te j robo ty : górnośląsk i poseł
ks. K ap itza  oraz p. N apieralski, w ydaw ca 
„K ato lik a" , „P o lak a" , „G órnoślązaka", 
„D ziennika Ś ląsk iego", „K itrje ra  Ś ląskiego", 
słow em  górnośląsk i lo rd  N ortcliffe.

J a k  donosi n iezależna  od p. N apieralskie- 
go „G azeta L udow a", uznano w  kolach cen
trow ych na  Ś ląsku, że chw ila obecna nada je  
się doskonale  do przywrócenia" „zgody" 
m iędzy k a to lik am i śląskim i, „zgody" pole

gającej na tern, że Polacy górnośląscy, zry
wając solidarność narodową z rodakami z 
Poznańskiego i Prus królewskich, przestali
by wysyłać swych posłów do Koła Polskie
go, a powierzyliby się politycznej opiece nie
mieckiej frakcyi centrowej. W zamian za to 
centrowcy byliby gotowi podpisać wspólnie 
z duchowieństwem polskiem petycyę do rzą
du o zaprowadzenie języka polskiego w 
szkole, oczywiście w jakiejś minimalnej 
dawce. Petycyę tę poparłby także biskup 
wrocławski.

W tej sprawie odbyła się w Katowicach 
poufna konfereneya polsko-eentrowa, która 
w myśl zaproszenia miała radzić o akcyi na 
rzecz języka polskiego w szkole, leez z któ
rej uczestnik tych narad a korespondent 
„Gazety Ludowej", jeden z księży narodo- 
wo-polskich, wyniósł wrażenie, że „księdzu 
Kapitzy chodzi po prostu o zaprzedanie Gór
nego Śląska centrowcom". Z przemówienia, 
wygłoszonego przez ks. Kapitzę, było widać, 
że właściwym celem konferencyi jest do
prowadzić do tego, by Polacy górnośląscy 
zrezygnowali ze stosunków z Kołem Pol
skiem.

Obecni księża narodowo-polscy zaprote
stowali przeciw łączeniu sprawy języka pol
skiego w szkole z kwestyą, do jakiego klu
bu mają Polacy ślą»oy wysyłać swoich po
słów. Skutek sprzeciwienia się księży naro
dowców był ten, że p. Napieralski zapropo
nował rezolucyę, która we wstydliwej tylko 
i zawoalowanej postaci wypowiada jednak 
życzenie, aby lud polski poddać znowu pod 
komendę niemieckiego centrum. W punkcie 
pierwszym mianowicie rezolucya żąda wy
słania petycyi w sprawie językowej. W punk
cie drugim wyraża życzenie, aby w  każdej 
parafii polskiej zaprowadzono polski oddział 
katolickiego związku ludowego z Miinchen- 
Gladbach (Katholfseher Yolksverein). 
W punkcie trzecim daje wyraz nadziei, że 
„praca kulturalna w tern towarzystwie przy
czyni się do zgody między Polakami i cen
trowcami". Rezolucye te uchwalono.

Zamach na duszę naszego ludu mieści się 
w punkcie drugim, gdyż owe polskie oddzia
ły  związku ludowego z Munchen-Gladbach, 
które biskup wrocławski niezawodnie każe 
pozaprowadzać we wszystkich polskich pa
rafiach, będą — jak przewiduje „Gazeta Lu
dowa" —  politycznemi Wahlvereinaim nie
mieckimi, zapędzającymi lud polski na 
centrowe podwórko.

„Gazeta Ludowa" wzywa narodowo czu
jące duchowieństwo nasze na Górnym Ślą
sku, aby starało się przeszkodzić tej nowej 
próbie o h:rwania polskiego ludu od solidar
nej współpracy z calem społeczeństwem na- 
szem w za 1 orze pruskim i-wyraża nadzieję, 
że lud ten,- który tyle już złożył dowodów 
narodowej dohzalości, wytrwa przy Kole 
Polskiem, i; :o jedynie powołanej reprezen- 
tacyl interm) w naszego narodu.

Tajny iv  : ’ tasyjsko-pumuński.
(•)  I! osyjcl. r „L jen "  og łasza treść ta jne j 

um ow y, zaw artej m iędzy R osyą a  Rum unią, 
na m ocy k tó re j Rum unia p rzy łączyła  się do 
koalicjo  i wzięła udział w w ojnie. R okow a
nia w te j spraw ie toczyły  się już od r.1914 
i ze s tro n y  rosy jsk iej prow adził je najpierw  
Sazonow  potem  zaś S turm er. Po stTonie ru
m uńskiej w ystępow ał głów nie B ratianu. R u
m unia żądała  od koalicyi p rzyznania jej Bu
kow iny, całej T ranssy lw anii, całego Bana tu  
i now ej gran icy  od strony  B ułgaryi, ta k , aby  
objęte nią zostały  m iasta  W arna i Szumią. 
R osya chciała d la  siebie zachow ać Czerniow- 
ce, wobec energicznego p ro tes tu  ze strony  
B ra tianu  u stąp iła  jednak . R um unia dom aga
ła  się dalej gw arancyi, że w ym ienione ob
szary  otrzym a naw et w tedy , jeśli w czasie 
rokow ań pokojow ych an i przez R osyę ani 
przez R um unię nie będą 'o b sadzone , oraz 
gdyby jed n a  ze stron  w oju jących  zaw arła 
odrębny-pokój. R osyjskie m inisteryum  spraw  
zagranicznych żądało natom iast, ab y  R um u
n ia  d a ła  gw araneyę poszanow ania praw  
Serbów  w B anacie. B ra tianu  odpow iedział 
n a  to żądanie odm ownie. R okow ania  c iągnę
ły  się bardzo długo. W reszcie pod wpływem  
francuskim  rząd rosy jsk i cofnął swe p o stu 
la ty  odnośnie do Serbów. W  spraw ie udzia
łu w k o n fcm cy i pokojow ej zapew niono R u 
m unii stanow isko w ielkiego m ocarstw a. 
P rzyszłe rum uńskie  p rzedstaw icielstw a u 
m ocarstw  koalicy i m ają  być zam ienione z 
poselstw  na am basady . Mimo w szelkich tych  
obietn ic um iała  R um unia bardzo długo prze
w lekać  ostateczne podpisan ia  ta jn e j um o
w y. 14 sierpn ia  R osya w ystąp iła  wobec B ra
tia n u  z upom nieniem , ab y  się pospieszył, 
gdyż je s t bardzo w ażną rzeczą d la  opera-
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oyi Brusiłowa, aby wiedziano jakie ostate
cznie stanowisko zajmie Rumunia. Upom
nienie to zostało w stanowczej formie powtór 
rzone następnego dnia, a 17 sierpnia Rumu
nia ukrad podpisała. Formalne załatwienie 
sprawy nastąpiło 22 sierpnia. Państwa cen
tralne robiły wszystko, aby Rumunię od te
go kroku powstrzymać. Mimo to wypowie
działa ona wojnę.

Rosyjskie pismo zwraca uwagę, że Rumu
nia chciała swój obszar prawie podwoić. 
Teryrorya przez nią żądane są przeważnie 
zamieszkane przez Rusinów, Serbów i Buł 
garów. „Djen" podnosi, że wobec teg o u- 
kładu Rumunia jest dzisiaj ofiarą swej wła
snej lekkomyślności, ofiarą z własnej winy.

Praca kobiet i dzieci po wojnie.
(*) "Wśród wielu kwesty! społecznych, któ

re już dzisiaj zajmują umysły ekonomistów 
i władz, niepoślednie miejsce zajmuje spra
wa uregulowania pracy kobiet i dzieci. 
W chwili, kiedy wojna się Bkończy, trzeba 
będzie zastanowić się nad tern, «o zrobić z 
tymi tysiącami kobiet i dzieci, które dzisiaj 
podjęły pracę zamiast mężczyzn. Od uregu
lowania tej sprawy zależy bowiem los setek 
tysięcy ludzi, któizy obecnie są w polu, a 
wrócą potem, aby znowu stanąć do pracy. 
Trudności nastręczające się tutaj ocenił rząd 
i rozpoczął już pewne w tym kierunku sta
rania. W końcu 1916 r. ministeryum handlu 
zwróciło się do organizacji pracodawców i 
robotników celem współpracy nad przygo
towaniami do rozwiązania tego trudnego 
problemu. Kwestya ograniczenia pracy ko
biet i dzieci, względnie ujęcie jej w jakieś 
określone ustawami ramy wysuwa się na 
czoło wszystkich zagadnień. Praca ta w cza
sie wojny przybrała ogromne rozmiary. 
W czasach przed wojną wykazała statysty
ka przeprowadzona przy spisie ludności w 
r. 1910, że w Austryi liczba kobiet pracują
cych wynosi 6,769.00(1, z tego specyalnie w 
przemyśle pracuje 2,897.000. Obecnie trzeba 
przypuścić, że cyfry te powiększyły się o mi
liony.

Trzeba się liczyć z faktem, iż wiele przed
siębiorstw, które zaprowadziły u siebie pra
cę kobiet, zechcą je zatrudniać także po 
wojnie. Skutkiem tego możliwem jest, iż 
wielu z wracających z pola pracowników nie 
znajdzie wogóle zarobku. Jeśli w czasach 
pokojowych nieraz przejawiała c ię ' teuden- 
cya, aby droższą pracę mężczyzn zastapić 
tańszą pracą kobiet, tendeneya ta wobec 
zwiększonych kosztów produktów oraz pro
wadzenia przedsiębiorstwa z pewnością je
szcze wzrośnie. Emancypacya kobiet, dążąca 
do równouprawnienia ich z mężczyznami na 
polu pracy, doznała obecnie silnej podniety, 
gdyż kobiety zdobyły wiele stanowisk, któ
re w pokojowych czasach były dla nich 
niedostępne. Z tych zdobyczy zapewne ko
biety nie zechcą dobrowolnie zrezygnować. 
Zadaniem oaństwa będzie ustawą, odpowie
dnio dostosowaną, zabezpieczyć mężczyzn 

przed zbyt silną konkurencyą kobiet i raczej 
zwrócić je przynajmniej częściowo do ogni
ska domowego. Należy jednak sprawę tę 
dość wcześnie przygotować i obmyśleć.

Łatwiejsza sprawa jest już z pracą dzieci 
i młodocianych. Do tej kategoryi należy tak
że praca dzieci podlegających jeszcze obo
wiązkom szkolnym. Wskutek wojny i braku 
rąk do pracy ilość młodocianych zatrudnio
nych zwłaszcza w przemyśle wzrosła może 
jeszcze w większym procencie niż praca ko
biet. Częste są wypadki, że młodociani ro
botnicy pracują za stosunkowo wysokiem  
wynagrodzeniem tygodniowem czy dzien- 
nem. Te wj-sokie zarobki dzieci wpływają 
niejednokrotnie bardzo źle na nie, zwłaszcza, 
że w dzisiejszych czasach okazya do zaba- 
wjr znacznie się zwiększyła, a z nią i marno
trawstwo zarobionego grosza. Spostrzeżenia 
poczjrnione w tym kierunku wykazały, że 
bardzo duży procent dzieci pracujących ule
ga pokusom, jakie im dostarcza duża ilość 
posiadanych pieniędzy, zarabianych czasem 
nawet wr łatwy sposób. Prowadzi to do de
generacji i wytwarza, proletaryat o bardzo 
niezdrowym podkładzie. Tutaj niebezpię, 
czeństwo jest wielkie, jeśli niedopatrzenie 
państwa pozostawi bieg wypadków taki, Jaki 
jest obecnie. I jeśli sprawa uregulowania 
pracy kobiet przez państwo musi być prze
prowadzona ze względu na możliwość na
gromadzenia się bezrobotnych mężczyzn, to 
tutaj poza. sprawą samej pracy jeszcze o wie
le ważniejsze moralne względy wchodzą 
w grę.

Państwo i tu zawczasu powinno podjąć e- 
nergiczną inieyatywę, zarówno przez odpo
wiednie ustawy, jak i odpowiadające celowo

zorganizowanie opieki nad młodocianymi, 
względnie poparcie i rozwinięcie już istnie
jących choćby pry watnych, .organizacji 
opieki.

Lotnicy.
Nowe, nieznane dotąd pokolenie bohate

rów, nowy typ bohaterstwa.
Czytamy codziennie sprawozdania kilku: 

sztńbów o wałkach w powietrzu, o strąco-* 
nych aparatach, o przewagach tych lub o- 
wych najgłośniejszych lotników. Czytamy) 
miesięczną statystyka powietrznych poje-, 
dynków. ^Czytamy oo czasu do czasu opia 
upadku i śmierci znanego z biuletynów ofi
cera.

Już nas to nie wzrusza tak jak dawniej. 
Nową postać wojny harcowniczej, codzien
nej wojny walecznych jednostek przed ar
miami i nad armiami —  uważamy za rzecz 
zwyczajną.

A przecież dzieją się tam w powietrzu, 
nad odrutowanemi pozycjami — rzeczy 
nadzwyczajne, tak nadzwyczajne, że nie 
mogą się ąpospolitować przez swą codzien
ność.

Współcześni lotnicy —  to ludzie o boha
terstwie nieznanem historyi —  ludzie, któ
rzy naraz wyrośli w  lej wojnie, jako nie- 
przewidiywane pokolenie junaków szalonej 
odwagi, żelaznych nerwów i ofiarnego po
święcenia. Inni niż wszyscy ludzie —  nie
porównani.

Co czują, co myślą —  opisze kiedyś pió
ro artysty, opowie jakiś epik obecnej woj
ny. Dziś zdobyć się można tylko na opisy) 
bierne, zewnętrzne, sprawozdawcze.

Taki opis p. t  „jak walczą lotnicy" znaj
dujemy w jednym z obcych dzienników i 
powtarzamy tutaj, t o  lepiej niż inne infor
muje o „służbie w powietrzu".

Trzy są rodzaje służby lotniczej: lotni- 
otwo bojowe, lotnictwo obserwacyjne i lo
tnictwo artyieryi.

L o t n i k  b o j o w y  to chciwy walki 1 
żądny łupu ptak drapieżny. Często krąży 
on w przestworzu sam, bez towarzysza, 
bez eskadry ochronnej —  pędząc na wyso
kości tysięcy metrów ponad ziemią szyb
ciej niż najszybszy samochód na ziem i 
Ten lot zawrotny, chyży jest wstępem do 
właściwej akcyi Gdy naprzeciwko ukaże 
się aparat nieprzyjacielski rozpoczyna się 
śmiertelna gra, w  której zimna krew, od
waga oraz zręczność w manewrowaniu i 
w użyciu karabinu maszynowego rozstrzy
ga o tem czy się wróci, czy się nie wróci... 
Lotnicy bojowi otrzymują obecnie bardzo 
wyraźnie określone rozkazy. Np. „od go
dziny 10 do 12 lot strażniczy Arras—Lil
le". Lotnik po otrzymaniu takiego rozka
zu krąży przez dwie godziny tam i z po
wrotem nad wskazanym obszarem. „Jak  
polieyant po wyznaczonej ulicy". Póki mo
tor i człowiek działać mogą trwa lot —  aż 
o 12 tej pojawi się nowy aparat, który po
przednika zluzuje.

Jeśli w  toku służby zdarzy się walka, lo
tnik po wylądowaniu kreśli lakoniczny ra
port: „O godzinie 11 walka z dwoma dwu- 
płaszczyzn owcami angielskimi. Jeden strą
cony. Spadł pod A." Natychmiast telefo- 
fonuje się do rowów strzeleckich w okolicę 
A  Jeżeli wiadomość potwierdzi się —  za
pisuje sję zwycięstwo „na rachunek" lot
nika.

Ci bojowcy —  to przeważnie, niemal 
wyłącznie, ludzie bardzo młodzi od 19 do 
25 lat. Ich życie służbowe^ rachuje się je
dnak nie na lata, nie na miesiące. Rachuje 
się na g o d z i n y .  Kto spędził 50 godzin 
lotu ponad liniami nieprzyjacielskiemi nie 
należy już do młodych. To już „wiarus" 
lotniczy. Weteranem i „starym" jest ten, 
kto może się wykazać 800—400 godzina
mi lotu ponad nieprzyjacielem. Taki bojo
wnik należy do najwięcej szanowanych i 
słuchanych w kole towarzyszy broni. Taki 
przeżył jnż dziesiątki tryumfów, trwóg 
śmiertelnych, cudownych ocaleń — dzie
siątki razy patrzył śmierci oko w oko.

O jednem taki „stary" lotnik nie mówi. 
O jednem na koleżeńskich zebraniach mil
czy się kamiennem milczeniem. O k o ń c u .  
Koniec takiego wielokrotnego zwycięzcy 
jest, zwykle blizki. Im więcej; godzin try
umfu i  upojeń zwycięstwa tem bliższą 
chwila, w której wśród potrzaskanych 
szczątków aparatów lesmie się na ziemi po 
walce po raz  p ierw szy, ale raz n a  zaw sze 
przegranej. O tem się nie mówi. To jest 
właśnie przedziw ne. Ci ludzie z „now ego 
p oko len ia" wiedzą doskonale  co ich cze
ka, znają swój los —  i z jasnem spojrze
niem i pogodną twarzą idą na k ażd ą  nową, 
wyprawę, do każdej nowej walki.
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L o t n i k  ó b a o r w a i o i t  ótóym uje  

tokża in&trukcye dokłaina i  ściołe. Jeęo  
praca, często opisywana, znaną jest po
wszechnie. Ale wartość tego rodzaju pra
cy  1 jej trudy nie są jeszcze należycie oce
niane. Obserwator stojąe we wózku apara
tu wychyla ciężką fotograficzną kamerę i 
musi z chłodnym spokojem, uważnie, bacząc 
na wstrząśnienia motoru — pracować w 
swem drgającem „atelier" na wysokości 
3000—5000 metrów —  nieraz w oguiu po
cisków —  a zawsze lak, aby wrócić z foto
grafiami udalemi. Inaczej cala wprawa na 
nic. Fotografie lotnicze, tzw. zdjęcia powie
trzne udoskonalono dziś tak, że są rodza
jem bartLo wiernych i wyrazistych map. 
UHce, domy, pola, drogi, linie kolejowe z 
całą dokładnością na tych zdjęciach wi
dnieją —  tak, że można policzyć nieprzyja
cielskie namioty, ilość wagonów kolejo
wych, ukryte działa i baterye. Z kilku setek 
takich fotografii porównanych ze seryą da
wniejszą dowiaduje się komendant armi o 
ruchach armii nieprzyjacielskiej, o wzmo
żonych transportach, o przygotowującej się 
yr danym odcinku ofenzywie.

L o t n i c y  a r t y l o r y i ,  trzecia katego- 
rya szermierzy powietrznych, mają ten przy
wilej, że są najobficiej, najzjadliwiej ostrze
liwani. Żołnierze „ziemscy" zasadniczo nie 
cierpią nadziemnych i każdy aeroplan ocho
czo jest ostrzeliwany. /J e  przeciw żadnemu 
nie skierowuje s>ę tyle gniewu, na żaden nie 
strzela się tak gęsto i zawzięcie jak na apa
rat artyleryjski. Lotnicy ar+yleryi ma^ą bo
wiem za zadanie kierować ogniem własnych 
bareryi i  informować sygnałami o celności 
strzałów tak drago, aż ctlność ta  nie pozo
stawia już nio do farczenia. Że tacy goście 
i widzowie nie są mile widziani przez ostrze
liwanych —  to jasne Każdy żołnierz wie, 
co to znaczy, gdy podczas pojedynku arty
leryjskiego nieprzyjacielski lotnik krąży po- 
nąj głowami walczących. To też lotnik o- 
strzeliwanym bywa natychmiast z wszyst
kich stron i musi — lawirując wśród obło
ków dymu, unikając o Je się da strzałów, 
j/clnić swoją służbę informaeymą —  przy
tomnie, bez zdenerwowania, bo inaczej do
niesienia jego będą mylne i bezużyteczne.

Zdenerwowanym wogóle tam, nad ziemią 
być nie wolno. Lotnik jest najczęściej sam
1 sam sobie tylko pomódz może. Towarzy
szów chętnych do nsług lub sanitaryusz/ 
niema tam w górze wcale. Jedna chwila 
nierozwagi, zapomnienia a wszycTko stra
cone. Jest to ciągle przekomarzanie się ze 
śmiercią i przedłużanie życia własną nieu
straszoną odwagą i  własną przedsiębiorczo
ścią wśród niesłychanego wy tężania nieulę- 
kłej woli. _ # ,

Zaprawdę —  nuwoży tna technika odd ająe 
swój kunsztowny twór na osL>gi wojny —
2 obd^fzając człowieka nieludzkiein niemal 
narzędzie pi tryumfu pad przestrzenią —  wy
wołuje objawy i  czyny nadludzkiego, isto
tnie ..nadziemskiego" bohaterstwa i poświę
cania w  owej służbie, o której c o d z i o n- 
u i e donoszą biuletyny.

czcze tyłka krótki czaS, zbliża Bię bowiem co 
raz bardziej do słońca, poza którem na  jakiś 
czas znika.

Dwie komety, jakie w tym  roku odkryto, od
dalają się obecnie od słońca i  niebawem znikną 
zupełnie w przestworzach.

K R  O K I  K A.
P I Ą T E K

8
£w. Medarda

Wschód słońca o godz. 4‘33 r. 
Zachód . „ „ 8’4B w.
Długość dnia godz. 18 m. 16. 
Najniż. ciepłota 8.0, najw. 18 4. 
Prognoza: Pogoda.

Kraków, dnia S czerwca.
Wczorajsza procesy a i towarzyszące jej tłu

my, w których gromadziła sio cała chrześcijań
ska ludność miasta, była obrazem prawdziwio 
wojennym. Wśród mrowia kobiet i szarych 
mundurów tylko ta  i ówdzie przewinął się 
„cywil", wzgardzony przez przeglądy lub ocze
kujący powołania. To samo widzi się w najru
chliwszych arteryach miasta na  p lajtach  lub 
Błoniach, gdzie w dnie świąteczne podążają tłu
my.

Ja k  słyszymy, do Kola polskiego przesłano 
błagalne prośby o energiczną interwencyę w 
sprawia zaopatrzenia miasta w żywność i o- 
chronę transportów, przeznaczonych dla F ra 
kowa, które wprost z dworca jakiś tajemniczy 
pan „ w czarnem ubraniu jak  donoszą,, skie
rowuje ku Osurawie Morawskiej. Czyżby K ra
ków nie mógł się postarać o takich panów ży
wicieli, pamiętających o naszej Ludności, godzi
nami wysiadującej od świtu na bruku, aby zdo
być kilka ziemniaków, które przy braku mąki 
i chleba są jedyną żywnością dla urna.

Wszakże słyszymy, że Berlin jada polskie 
ziemniaki, więc jeżeli jest ich nadmiar w Kró
lestwie, dlaczego granice okupacyi, dotj kają- 
ce tk ręgu  miasta, są dla jego ludności zam 
'knięte? Dlaczego kraj nasz, jeden z głównych 
konsumentów peszteńskiej mąki w normalnych 
czasach, po zniszczeniach, jakie spowodowała 
wojna, ma być żywicielem innych zasobnych 
i wyżej pod względem produkcyi rolniczej sto
jących krajów?

Mogłaby pochlebiać nam ta  dobra opmia rei- 
senderów wiedeńskich, gdyby me jej skutki, 
które tak  dorkliw ie zaczj n a  odczuwać wygła
dzana ludność. Mamy nadzieję, że Koło polskie 
poprze postulaty ludności i rozwieje mylne, a 
szkodliwe dla nas sądy o galicyjskich zapasach, 
na to  tylko głoszone, aby wywieźć z kraju  te 
resztki, k tóre w normalnych czasach przednów
ku nie wystarczają dla wyżywienia.

Zdajemy sobie sprawę z powinności świad
czeń, któie jednak nie powinny prackraczać 
granie, stosowanych w innych krajach, gdzie 
nie sięgały zniszczenia, a ziemianin i chłop z 
zadowoleniem wspominać będą u wybornej kun- 
junkturze, jaką wytworzyła wojna.

Niebo w czerwcu.
(*) Po zimnych dniach maja lato zawiało 

w całej pełni. Według kalendarza rozpo zyna 
się ono dopiero 2 i czerwca, ale już dzisiaj na
tura wynagradza nas za lichą wiosnę. W dniu, 
w którym się kaWdaraowi lato zaczyna, gwia
zdy na nieb5e dochodzą do najwjższego wznie
sienia na północnym horyzoncie. Słońce będzie 
mogło teraz przez 17 prawie godzin ogrzewać 
ziemię, przez co rozwój natury znacznie się po- 
tęguje. Krótkie noce czerwcowe skracają się 
jeszcze przez bardzo długi zmierzch, zwłaszcza 
bardziej na północy Europy. Z faktem tym na
leży łąezyć tę okoliczność, że, jak stwierdzono, 
obserwałrrya europejskie mogą czynić w maju 
i czerweu bradżo mało obserwacji, & co za tem 
idzie i odkryć.

Na słońcu dostrzeżone plany coraz bardziej 
się zwiększają. Niedawno s< wierdzono nowe 
ich grupy. Według najnowszych badań, «  eza- 
sie, kiedy na słońcu pojawia się najwiąkrza 
ilość plam, najbardziej wzrasta intenzy wność 
jego światła, a natura okazuje skłonność do 
burz z obfitymi opadami. W każdym rant plra 
my na słońcu wywołują przez swe wpływy e- 
lektryezne na ziemi w górnych warstwach po
wietrza tworzenie się chmur burzowych, które 
znowu gromadzą elektryczność ziemi.

10 czerwca będzie częściowe zaćmienio słoń
ca, spowodowane przez kciężyo. Niestety, u nas 
nic będzie ono widoczne, a obserwować je bę
dzie można tylko w północno-wschodniej Rosyi, 
północnej Skandynawii, Greniandyi, Alasce i 
Syberyi.

Niebo gwiaździste, dla obserwacyi golem o- 
ki**m daje tylko widok najsilniejszych, co do 
światła, gwiazd. W stosunku do maja następu
ją u nas znaczne zmiany. Wszystkie figury 
gwiaździste przesunęły się silnie. na zach >d. 
Około godz. 11 w nocy najjaśniejsza gwiazda 
„Skorpiona" — Autares znajduje się prawic na 
południu, Rogwlus w „Lwie" służy do wyzna
czania zachodu, zaś Atair w „Orle1* do wyzna
czania wschodu na hdzie i morzu.

Księży o znajduje się 3 czerwca najbliżej zie
mi, z.tś 24 najdalej. Pełnia praypada na 5 bn\. 
po południu, 12 bm. rano ostatn'a kwadra, 19 
bm. popoŁ nów, zaś 27 b, m. po po!, pierwsza 
kwadra. Duże planty obserwować można golom 
okiem dosyć dobrze. Najbliżej słońca znajduje 
się Morkuiy, świeci w drugiej połowie miesią
ca, jako ładna gwiazda poranna nisko na hory
zoncie. Vonus pokazuje się pod koniec miesią
ca zaraz po zachodzie słońca, jako gwiazda 
wieczorna, na zachodniej części nieba. Mars i 
Jowisz, w blhkiem sąsiedztwie, pojawają się 
pou oli w porannym zmrokn. Saturn świeci je-

Z miasta.
BOŻE CI VŁO. Wielkie święto Bożego Ciała 

obchodził wczoraj katolicki Kraków z trady
cyjną wspaniałością i świetnością . W uroczy
stej procesyi, która o godz. & rano wyruszyła 
z katedry na Wawelu na rynek główny, ucze
stniczyły wielotysięczne rzesze wiernych ze 
wozystkich warstw społecznych, wśród których 
wyróżniały się niezwykle liczne mundury woj
skowych wszystkich stopni. Celebrował Książę- 
Biskup Adam Sapieha w asyście kapituły ka
tedralnej, duchowieństwa świeckiego i zakon
nego, oraz alumnów seminrryum duchownego. 
Za baldachimem postępowali: namiestnik gen. 
pułk. hr. Huyn, marszałek kraju St. Niezabitow- 
ski, delegat namiestnika Dr Fedorowicz, rektor 
Dr Szaynocha z senatem Uniwersytetu Jagieil., 
wicepr. miasta J.K. Fedorowicz z CzhmkamiRa 
dy miejskiej, dyr. policyi Dr Brusikiewicz, na
czelnicy i przedstawiciele władz i urzędów, ma
jących w Krakowi  ̂ swoje siedziby, wreszcie ty
siączne rzesze wiernych. W czasie procesyi ho
norowy oddział piechoty dał przegnaną ilość 
salw. Uroczysta proce®ya wczorajsza była wiel
ką manife&tacyą religijną katolickiej ludności 
naszego miasta.

NOWY CIOS DLA KRAKOWA. W pismach 
berlińskich z dnia ó b. m. czytamy następujące 
rozporządzenie:

„Według obwieszczenia komisarza państwa 
dla rozdzńdu wywozu węgla, na p r z y s z ł o ś ć  
d o s t a w y  w ę g l a  k a m i e n n e g o ,  b r u 
n a t n e g o ,  b r y k i e t ó w  i k o k s u  d o  A u- 
s I r o - W ę g i e r  s ą  d o p u s z c z a l n e  t y l k o  
z a  s p e c y a i n e m  z e z w o l e n i e m  k o m i 
s a r z a  p a ń s t w a .  Każda firma, która taki 
opał chce dostawiać do Austro-Węgier, ma u 
komisarza państwa postarać się do a nio, 20 te
go miesiąca, który poprzedza dostawę, o potrze
bną ilość kart zezwalających na wywóz, a w 
razie zażądania także bliżej określić poszcze
gólne dostawy, na które żąda zezwoleń".

Rozporządzenie rządu niemieckiego zakazuje 
więc wywozu węgla bez zezwolenia 'cent ralne- 
go urzędu w B< rlinie. Rozporządzenie to jest 
nowym ciosem dla Krakowa, który zapewn« 
najbardziej je odczuje. Węgiel górnośląski spro
wadzany był zawsze do naszego miasta w bar
dzo znacznej ilości, nawet w ostatnim czasie 
otrzymywaliśmy co tydzień po kilkadziesiąt 
wagonów i ten dowóz ratował Kraków przed o- 
stateczną katastrofą. Jeżeli obecnie dowóz wę
gla pruskiego ustanie, a węgiel krajowy w dal
szym ciągu będzie wysyłany poza granice Ga- 
Jicyi, miasta nasze, szczególnie Kraków i Lwów, 
pozostaną zupełnie bez opału. Spodziewamy się, 
że Koło polskie natychmiast weźmie tę spra
wę pod rozwagę i poczyni wszelkie kroki, aby 
miasta nasze uchronić od ostatecznej kata
strofy.

OSTATNIE w y s t ę p y  l . so lsk ieg o ,
Świetna gościna znakomitego artysty  dobiega

końca; tak  entuzyastycznie każdego wieczoru 
.przyjmowany Ludwik Solski, kończy w przy
szłym tygodniu obecne występy, przypomina
jąc  nam w ośmiu ostatnich występach swoje 
niezrównane kreacye w najwspanialszych i o- 
statnim  nabytkiem jego bogatego repertuaru — 
„Kaligulą", jako który  ukaże się jeszcze trzy
krotnie, dzisiaj, we wtorek i piątek. Ju tro  uka
że się nasz geśó w pamiętnej roli „Fryderyka 
Wielkiego", wystawionego po raz ostatni w tym 
sezonie, w niedzielę w „Poskromieniu złośni
cy", a  w poniedziałek i piątek w „Judaszu" Ro
stworowskiego.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi
siaj ciesząca się niesłabnącem powodzeniem 
„Róża Stambułu" z pp. Krajewską i RaEnickint 
w partyach głównych, jutro popoł. dla młodzie
ży szkolnej „Klub kawalerów", wieczorem „Ró
ża Stambułu".

KONCER T LIERHAMMERA. We wtorek od
był się w sali To w. Wzaj. Ubezp, wieczór pie
śni Dra T. Li.erhammera, urządzony staraniem 
Kraj. Stow. Czerwonego Krzyża na ceb  walki 
z gruźlicą. Licznie zgromadzona dystyngowana 
publiczność nagradzała hucznymi oklaskami 
znakomitego polskiego pieśniarza, darząc go 
wieńcami i kwiatami.

Wśród obecnych zauważono: marszałka kraju 
JE. Niezabitowskiego z małżonką, arcybiskupa 
Symona, ks. Kazimierzową Dubomirską, JE . 
Ant. Wodzieką z synową i córką, hr. Lamezana, 
hr. Edwarda Raczyńskiego, hr. Zofię Siemień- 
ską, hr. Krasińską, hr-ld Potockie p. prezyden- 
tową Hausnerową, p. Stanisławową Balową, p. 
Ludmiłę Fedorowicz, hr. Pelagię Łubieńską, hr. 
Ewelinę Borkowską, wiceprezydenta Dembow
skiego i w. in. Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża reprezentowało kilku członków zarządu. 
Wieczór przysporzył pokaźnej sumy wzniosłe
mu celowi.

OTWARCIE PRZYSTANI. Uroczystość o- 
twarcia przystani Sekcyi wioślarskiej akade
mickiego Związku sportowego, połączona z 
m te rn  czterech nowo zakupionych łodzi, odbę
dzie się w niedzielę 1.0 b. m. o godz 3 popoł. 
w DębL ikaelt, pałac hr. Lasockich, ulica Tynie
cka L 1.

Z Polski I ze św iata. 
PODRÓŻ INSP. GENERAŁ-GUB. SZEPTY

CKIEGO. Gen.-gub. hr. Szeptycki rozpoczął za
powiedzianą podróż inspekcyjną. Dnia 1 o godz.
6 rano przybył gencrał-gubeniator do Strzemie
szyc, gdzie powitał go dąbrowski komendant 
pow. pułk. Balzar wraz z komendantami dwor
ca i stacyi słrzemieszyckiej. W otoczeniu poL 
eskadronu ułanów p. 1. udał się hr. Szeptycki 
automobilem do Dąbrowy. Tu ustawiona była 
przed gmacnom komendy powiatowej kompa
nia honorowa. Po przedstawieniu oficerów i u- 
rzędników komendy powiatowej i wojskowego 
urzędu górniczego odbyła się defilada kompa
nii honorowej. Hr. Szeptycki zwiedził następnie 
szkołę dla dziewcząt i chłopców, oraz ochron
kę dla dzieci, przysłuchując się nauce, we wszy
stkich, klasach, zwiedził też instytucye aprowi- 
zacyjue komeudy pftwiatowej, magazyny i biu
ra  urzędu żywnościowego, prowadzone wzoro
wo, pomimo trudnych warunków, oraz kuchnię 
ludową.

W  gmachu Resursy przedstawił burmistrz 
Kosiński hr. Szeptyckiemu członków Rady miej
skiej, Komitetu ratouk. i Rady zjazdu przemy
słowców górniczych, oraz deputaeyo nauczy
cieli i cechów, którzy przedłożyli gen.-guberna- 
torowi swe życzenia. W krótkiem przemówieniu 
wyraził burmistrz Kosiński żywą radość, że mo
że powitać JE . hr. Szeptyckiego w Dąbrowie. 
Odpowiadając, wskazał hr. Szeptycki, iż z oko
liczności, że inspekcyę rozpoczął od Dąbrowy, 
widoczne jest, jak  bardzo interesuje się tym po
wiatem i  wzywał Radę miejską do dalszej 
współpracy aż do przetrzymania ciężkich cza
sów.

Od 10 do 2 popoł. udzielał gen.-guberoątor 
posłuchań, na których przyjął między innymi 
liczną deputacyę górników, burmistrza m. Dą
browy, deputacyę Ligi kobiet, oraz zastępców 
Rady zjazdów przemysłowców górniczych Król. 
Polskiego.

Po południu udał się gen.-gubernator automo
bilem do Niwki, gdzie zwiedził stacyę ładowni
czą na Przemszy, w az hutę cynkową.
W niedzielę rano był Eksc. hr. Szeptycki na 
nabożeństwie w kościele parafialnym, poczem 
odbyło się zaprzysiężenie oddziału wojskowego.

Z Dąbrowy, gdzie hr. Szeptycki ofiarował 
większą sumę na ochronki dla dzieci, udał się 
w niedzielę popoł. automobilem do Olkusza. Po 
drodze zatrzymał się w Bolesławiu, gdzie przed 
kopalnią powitały go ustawione dzieci, wręcza
jąc mu kwiaty, straż ogniowa i deputacya ro
botnicza, k tó ra  przedłożyła hr. Szeptyckiemu 
prośby robotników.

O 5-tej po południu przybył hr. Szeptycki do 
Olkusza U wjazdu do miasta wzniesiona była 
brama powitalna, przy której oczekiwał bur
mistrz Radłowski, w itając gubernatora w in ie- 
niu miasta chlebem i solą. Na rynku przed u- 
stawioną kompanią honorową powitali hr. Sze
ptyckiego oficerowie i urzędnicy komendy po
wiatowej, oraz komendy stacyi. Następnie na 
posłuchaniu zostali przyjęci proboszcz, deputa
cya Komitetu ratunkowego, oraz przedstawi
ciele Rady miejskiej. Gubernator odwiedził na
stępnie magistrat, gmach Komitetu ratunkowe
go, oraz gimnazyum.
W poniedziałek rano zwiedził hr. Szeptycki sta
ry kościół i kaplicę, w której zwykł był modlić 
się św. Jan  Kanty, następnie szkołę ludową 
dla dziewcząt i chłopców, wreszcie szkołę prze
mysłową, fabrykę towarów emaliowanych, sy
nagogę i nowe gimnazyura. Następnie udzielał 
geu.-gubematcr bardzo licznych posłuchań.

O 5-tej po południu odjechał JE . hr. Szepty
cki do Miechowa.

Z RADY M. WARSZAWY. W skutek zrzecze
nia się mandatów przez pp. Bolesława Koskow- 
ikiego i Konrada Czerwińskiego do Rady m.,

wejdą nowi radni z pośród zastępców. Kandy
datami są: poeta Zdzisław Dębicki, oraz arty
sta  dramatyczny Aleksander Zelwerowicz. Jak  
donosi obecnie „Godz. P.“, p. Zdzisław Dębi
cki mandatu nie przyjmie. Prócz p. Zelwero
wicza, kandydatem  jest również artysta-rzeż- 
biarz p. R. Wittig, oraz art.-malarz p, Apolo
niusz Kędzierski.

BURZA GRADOWA W PIOTRKOWSKIEM. 
Do „Dzień. Naród." donoszą: W sobotę ostatnią 
około godziny 6 po południu szalała nietyllro 
w Piotrkowie, ale i w okolicy gwałtowna bu
rza. Zwłaszcza w południowej części ziemi piotr
kowskiej burza ta  przybrała rozmimj olbrzy
miego huraganu, gradowego, k tóry  przeszedł 
szerokim pasem od Dobieuina i Milejowa po
cząwszy, aż do Mierzyna i wiosek sąsiednich, 
znacząc swój pochód niszczycielstwem i spu
stoszeniem. Grad padał, wielkości kurzych ja.j, 
przez blisko pół godziny. To toż można sobie 
wyobrazić skutki, jakie mógł sprawić w ogro
dach i  w polu. Najwięcej ucierpiały: Krzyża
nów, Wola Krzysztoporska, Jeżów i  wioski są
siednie. Również i w Milejowie gradobicie to 
wyrządziło znaczne szkody.

W wioskach, dotkniętych tą  katastrofą ele
mentarną, oziminy uległy prawie zupełnemu 
zniszczeniu. Żyto i  pszenica zbite zupełnie, tak, 
że o żniwach niema co myśleć. Również trawy, 
koniczyny i t  p. doznały wskutek gradu szkód 
poważnych. Rozpacz obywateli ziemskich i w ło
ścian jest wielka, zwłaszcza, że prawie nikt z 
poszkodowanych nie był ubezpieczony od gra
dobicia. W kołach obywatelskich wdrożono ak- 
cyę, celem przyjścia z pomocą poszkodowanym 
wskutek gradobicia mieszkańcom ziemi piotr
kowskiej.

W edług informacyj, jakie otrzymał „Dzień. 
Naród.", ohfezar, objęty gradobiciem, wynosi 
parę tysięcy morgów.

PODOBNIE JA K  W BĘDZINIE... W Mako-
wie, gubernii łomżyńskiej, do Rady miejskiej, 
podobnie jak w Będzinie, należą sami żydzi.

PODATEK NA GŁODNYCH. „Dzień, Naród." 
podaje listę kupców i przemysłowców miasta 
Idotrkowa, którzy deklarowali stałe miesięczne 
opłaty na rzecz głodnych, wzamian dotychczas 
wykupywanych bloczków i marek.

POLSKIE ZIEMNIAKI DLA BERLINA. 
„Vossis(.he Zeitung" donosi, że według relacyj 
magistratu dowóz ziemriaików w ubiegłym ty
godniu znacznie się zmniejszył, aczkolwiek nie 
odciągano już z W gów  ziemniaków do sadze
nia. Jedyną nadzieję widzi magistrat berliński 
w przyobiecanym od rządu znaczniejszym do
wozie ziemniaków polskich, które powinny wy
starczyć do chwili pojawienia się nowych zie
mniaków.

Z KOMITETU POLSKIEGO W  SZTOKHOL
MIE. Ze Sztokholmu piszą nam: Komitet polski 
wSztokholmie na posiedzeniu nadzwyczajnem, 
odbytem w dniu 30 z. m„ wybrał na  rok na
stępny całkiem nowy za pząd, do którego weszli 
pp.: Wacław Dzierżawski z Warszawy (prezes), 
Leon Bntrymowiez z Częstochowy (wiceprezes), 
Jan  Enrasiewicz z Ameryki ^sekretarz), A. J a 
kubowicz z Warszawy- (skarbnik). Na kontrolo- 
rów wybrano p. Leona RuzicwK-za i p. Htudina.

POŻARY TORFOWISK. W ubiegłym tygo
dniu zapaliły się torfowiska leżące poza Lu
dźmierzem; wywołane ogniem shipy dymu za
niepokoiły całą okolicę tak, że w pierwszej 
chwili sądzono, że to się wieś pali; na szczę
ście mimo w iatru i posuchy pożar ugaszono.

BRAK PAPIERU GAZETOWEGO W NIEM
CZECH. Berliński „Tag", omawiając brak pa
pieru gazetowego, stwierdza, że urząd wojenny 
żywnościowy wydał broszurę p. t. „Kriegswirt 
sehaft 1917" w 2 milionach egzemplarzy, zuży
wając na to 30 podw ójnych wagonów papieru, 
ooby mogło zabezpieczyć papier przynajmniej 
dla 100 gazet prowincyonalnych.

POŻAR W ADLERSHOFIE. Berlińskie pi
sma donoszą: W fabryce chemicznej C. A. F. 
Kahlbauma w Adlershofie powstała, może przez 
nieostrożr ość zmieniających się o godz. 6 po 
południu robotników, ekspłozya, a  przez nią 
pożar, który w krótkim czasie objął zabudowa
nia fabryczne. W iatr rozdmuchiwał płomienie 
i przybyłe na ratunek liczne straże okoliczne 
nie zdołały w pierwszych godzinach żywiołu 
opanować. Część fabryki leży w popiołach — 
w składach chomikalii powstają raz po raz tak  
straszne eksplozye. że dachy pozrywały z do
mów okolicznych, ściany powygniatały i ani 
jedna szyba w oknach nie pozostała. W po
wietrzu latały  cegły i odłamki drzewa. Polieya 
kazała wszystkim mieszkańcom w okolicy miej
sca katastrofy domy ,z powodu wciąż grożące
go niebezpieczeństwa, opuścić. Ofiary w lu
dziach dotąd są nieznane. Straż i zawezwane 
oddziały wojskowe starają się odwrócić ogień 
od olbrzymich zbiorników, napełnionych ole
jem, znajdujących się na t< renie fabrycznym.

ROZDZIAŁ RUMUŃSKIEGO ZBOŻA. Przed
stawiciele rządów austro-węgierskiego i niemie
ckiego obradują pod przewodnictwem generała 
porucznika Hahnsdorfa, nad rozdziałem resztki 
niewywiezionych jeszcze z Rumunii zapasów 
zboża z zeszłorocznych żniw, jak  niemniej nad 
podziałem ziarna ze żniw, jakie się odbędą. Wia
domość tę przynosi „Yossisch^Zeitung",

Zawiadomienia i komunikaty.
ZEBRANIE PRODUCENTÓW RYB. Dnia 12 

b. m. we wtorek o godz. 3 popoł. w lokalu kra
jowego Towarzystwa lybaekiogo, Kraków, ul. 
Andrzeja Potockiego 1. 3, III p., odbędzie się 
zebraniu producentów ryb w sprawie uregulo
wania cen na ryby. Wszyscy 'uteresowani pro
szeni są o przybycie.

narzenu per, Rąknunill Postolkę, ref. weter.’ 
Komdy Leg. Polek* 1

Rotmistrzami weterynarzami: por. Jana Śląs
kiego, Komdr Bzpit koni w Garwolinie; jiper. 
Kazimierza Zagtodzk.iegu, szefa weter. przy 1 p .: 
ul.; ppor. Tadeusza Kucza, rcl. wet. szpik koni- 
w Łodzi; ppor. Antoniego Kruszkę, szefa w^t.er. 
1 p. aityl.

Podporucznikami weterynaryjnymi: cbor. Leo
polda Dobiasza w 2 p. ul.: chor. Zdzisława Kar
pińskiego w Komdzie 2 Bryg.; cLor. Tadeusza' 
Sęka w 1 p, artyl.; Władysława Bastera w Kom
dzie tab. Leg. Polsk.; Bernarda Korabiowskiego 
w szpit koni w Łodzi; cbor. Kazimierza Szymań
skiego w Komdzie Leg. Polsk.; Taueasza Solgę 
w 2 p. pł.; chor. Rudolfa Hensla w szpitalu kom 
w Łidzi; chir. Pawia Filipowicza v l  p. uL: chor. 
Bronisława Sapetę w 1 p. artyL

NEKROLOGIA*
W Drohobyczu zmarła w 92 *0 KU życia Jó 

zefa z Junoszów z Rościszewa Borkowskich Ja 
strzębiec S k r z e s z e w s k a ,  jedna z tych 

dzielnych niewiast, które w dobie powstania 
niespożyte zasługi oddały sprawie narodowej* 
Już w młodocianym wieku zaprawiać się jej 
przyszło w cierpieniach. Zaledwie wyszedłszy 
zamąż za ś. p. Eramza, gorącego patryotę z r, 
1846, roztać się z nim musiała, gdyż osadzony 
w Kufsteinie, skazany został na dożywotnie 
więzienie. Amnestya po dwu latach wrćmta mu 
wolność, ale nie powstrzymała od dalszej pracy 
patryotycznej. W r. 1863 dom pp. Skrzeszew
skich w Nieczajnie, w Tamowskiem, służył dru
żynom powstańczym za punkt zborny. Wyćwi
czonych odstawiał ś. p. Skrzeszewski nocami 
do Szczucina nad Wisła, skąd łodzie przewoziły 
ich do Królestwa. Utrzymanie tych drużyn, e- 
kwipowanie i zaopatrywanie w grosz na drogę 
pochłaniało fortunę ś. p. Skrzeszewskich. Skła
dali ją  jednak chętnie na ołtarzu Ojczyzny, po
czytując sobie za obowiązek wspierać zach na
rodowy bez względu na jego wyniki.

Już po utracie ■ fortuny jeszcze nie przestali 
się dzielić tem, co im pozostało. S. p. Skrze
szewska, ukochana przez włościan, uwielbiają
cych ją, jako swego opiekuńczego anioła, wpa
jała w dzieci gorącą miłość ojczyzny. Gdy 
przybyła kwesta na rzecz powstania, bez wa
hania ofiarowała srebra i kosztowności, nie po
zostawiając nawet kolczyków w uszach malej 
córeczki, by wszystko, co przedstawiało war
tość, oddać na rzecz sprawy.

W Warszawio zmarł a rtysta  teatrów  war
szawskich ś. p. W ładysław S z y m a n o w s k i *  
Urodzony w roku 1842 wstąpił na  scenę w ar
szawską w roku 1866 i pracował na niej be* 
przerwy około 40 łat. Ustąpił ze sceny przed 
kilkunastu laty. Zmarły, obok Ludowej, Rapa
ckiego, Leszczyńskiego, należał w swoim czasie 
do wybitniejszych artystów tego zespołu, któro-j 
mu przewodzili Żółkowski i  Królikowski, celu
jąc w rolach komiczno-charakterystycznych. 
Poza tem S p. Szymanowski był współpraco
wnikiem pism humoiystycznych jako karyka
turzysta, nieprzeciętnej miary. S. p. Szymanow
ski był za dyrekcyi Gliksona w naszem mieście) 
artystą  teatru miejskiego.

Repertuar teatru im. JuHusza Słowackiego,’
P i ą t e k :  „Krogula" (występ Ludwika Sol-,

skiego).

Repeutaar teatru ludowego.
P i ą t e k :  „Róża Stambułu".
S o o o t a popoł.: „Klub kawalerów" — wecztH 

rem: „Róża Stambułu".

Nauka, literatura, sztuka.
NOWE KSIĄŻKI.

S m ;  u  B u s z c z y ń s k i .  Freiheitshorli 
Deutur.g de/ Geschiehte Polens. Mit einem \o r -  
wort von Anton C h o ł o n i e w s k i .  Verlag deó 
Ob. Poln. National Komitces. Kraków 1917.

S t a n i s ł a w  D ł u g o s z  (Jerzy Tetera), 
„Przed złotym czasem". Z przedmową Andrzeja 
Struga Nakł. rodziny G. Gebethner i sp. Kraków. 

1917-E m i l i a  \Y i e 1 o w i e y s k a. „Złota pod
kowa". Powieść. Nakł. kasy przezorności warsz, 
pomocników księgarskich. Warszawa 1917.

W. P e r z y ń s k i. „Świat po wojnie". G. Ge
bethner i Wolff. W aiszawa 1917.

MIANOWANIA W LEGIONACH. Z dniem 2. 
lun. mianowano: 1. W piechocie kapitunem: por. 
Henryka Pomazańskiegd w Komdzie Leg. Polsk.
2, W korpusie ofic. 1aboruwveh majorem: rotm. 
Aureliusza Passelę, Konina taborów I.r.g.
3. W korpusie lekar~y — pc rucznikiem-lekarzem 
ppor. dr Kazimierz Bzaiia w 5 pp. 4. V»r korpu
sie oficerów wetcrynar.yjm ch: malmem wetery-

W iadomości gospodarcze.
O BUDOWĘ DRÓG WODNYCH. Z inieyaty- 

wy Dr Weisakirchnera, burmistrza m Wiednia, 
odbędzie się dnia 20 i 21 b. m. konferenya w 
Wiedniu w sprawie budowy dróg wodnych po 
myśli ustawy z r. 1901. W konferencyi wezmą 
udział wszystkie intoresowane kraje koronne, 
a  także delegacya m. Oświęcimia z burmistrzem 
p. Mayzlem. Stanowisko m. Oświęcimia, zajęte 
na konforencyi odbytej w tej sprawie w K ra- 
kowio w marcu 1912, nie uległo żadnej zmianie. 
Wtedu już domagało się to miasto doprowad/.e- 
nia trasy kanałowej pod tam  Oświęcim, a  na
stępnie połączenia tego portu za pomocą Sciy, 
względnie Wisły z Przemszą. Obecna wojna 
sprowadziła nowe oryentacye i nowe podjęcia, 
potwierdzając w zupełności, że ówczesne sta
nowisko m. Oświęcimia byłe zupełnie słuszno i 
uzasadnione, gdyż połączenie portu pod Oświę- 
(Lmera z Przemszą przy równoczesnem wybudo
waniu odnogi bocznej (Stichkanal) do Jawo
rzna i do Dąbrowy Górniczej w Królestwie Pol- 
skiem, miałoby dla obecnego kształtowania na-j 
szych stosunków wprost olbrzymie znaczenie.

Tygodnik „Industrie Kurier", omawiając aą 
nalogicznie tę sprawę, podkreśla, że Gdańsk nie( 
miał nigdy tak dobrych czasów, jak wtedy, gdyj 
istniała Polska niezawisła. W końcu swych wy
wodów konkluduje „Tnd. Kurier", że po wyró
wnaniu obecnych stosunków Gdańsk stanie się 
znów polską bramą nad Bałtykiem i dojdzie doi 
analogicznego znaczenia, jak nadreńskie porty] 
w Iłolandyi. Te momenta wytyczne inając nai 
względzie będzie delegacya m. Oświęcimia na 
zebraniu w Wiedniu bronić stanowiska, jakiej 

i zajął Oświęcim na kr.nferoneyi w Krakowie \vi
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m e n t i e r  e s .  Pomyślne wypady, podczas 
których wzięliśmy nieco jeńców1, wykonar 
na zostały w nocy, na południe i na 
południe i na wschód od Ypres.
PIERWSZY ETAP NOWEJ O FE N Z W Y .

Bazylea. „Daily Chronicie** donoszą: Wiel
ka, rozstrzygająca ofonzywa' sprzymierzo- 
nych we Francy! już się rozpoczęła. Wielkie 
bitwy artyleryi nie stanowią wcale jedynie 
czynności przygotowawczych, lecz są pierw  
szym etapem nowej ofenzywy.

Bitwa nad Soczą.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

Wiedeń. Komunikat z 5. bim: Ograni 
czona działalność przeciw naszym pozy 
cyom na V o d i c e i na wschód od Gory- 
cyi. Na północnych zboczach S a n  Ma,r- 
c o  zostały odparte nowe próby ataku. 
Wzięliśmy 38 jeńców, w temi 1 oficera. Na 
K r a s i e ,  po spotęgowaniu do najwięk
szej siły ognia, który od kilku dni zwalczał 
gwałtownie nasze przednio pozycye, wy
konał nieprzyjaciel wielkiemi masami atak 
w nocy z 4. na 5. na D o s s o  F a i t i  aż 
do morza, Pozycye D o s s o  F a i t i ,  jak
kolwiek zupełnie ostrzeliwaniem znisz
czone, były walecznie bronione przez pie
chotę brygady T r e v e r e ,  (pułk 215 i 
216), która po długiej walce i mimo gwał
townego ognia odparła ostatecznie przeci
wnika, który w pierwszej chwili zdołał do
stać się do kilku rowów. .Wzięliśmy G2 
jeńców.

Od Iv o s t a n j e v  i c y  aż do grzbietu 
na północ od j a m i a n o  stawiły nasze 
wojska zaciekłym atakom i kontratakom 
waleczny opór. Zdołały one w zaciętych 
walkach z blizka utrzymać swoje pozycye 
i nawet zajęły nowy wysunięty odcinek 
koło K o s t a n j e v i c y  między V e r- 
s i c a obszarem na połud. od J a m i a n o .  
Pozycye na skrzydłach utrzymaliśmy. Mi
mo to musieliśmy cofnąć środek naszych 
nowych linij, ażeby je uchronić od nisz
czącego ognia. Licznemi kontratakami 
zdołaliśmy najpierw powstrzymać kolumny 
atakujące przeciwnika a następnie przy
wróciliśmy energicznymi kontratakami w 
zupełności nasz poprzedni front.

Amerykańskie statki wojenne we Francyi
Paryż. B. kor. Według doniesienia Agen- 

cyi Ilavasa dwa statki wojenne amerykań
skie stoją na kotwicy koło wybrzeża fran
cuskiego.

ATAKI LOTNIKÓW NIEM.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. Niemieckie 

samoloty rzuciły trzy bomby na Mohilew 
i zabiły 4 mieszkańców miasta.

Londyn. B. kor. Reuter. Urzędowo. Wsku
tek wczorajszego ataku lotniczego zginęło 
12 osób, a 36 jest zranionych. Szkoda mate- 
ryalna nieznaczna.

„Wojna aż do zwycięstwa".
MOWA RIBOTA W SENACIE.

Paryż. B. kor. Ag. Havasa. W senacie w 
odpowiedzi na zapytanie co do stanowiska 
rządu wobec k o n t  e r o n c y i  s z t o k 
h o l m s k i e j  oświadczył prez. ministrów 
B ib  o t: Senat podobnie jak kraj jest za
niepokojony tem, że jedno stronnictwo fran
cuskie rozważało możliwość podjęcia stosun
ków międzynarodowych. Niektóre osoby od
dają się obłędnemu mniemaniu, że porozu
mienie międzynarodowe mogło zapobiedz 
wojnie. S o c y  a 1 i ś c i n i e m i e c c y  z ma
łymi wyjątkami byli świadomymi w s p ó l 
n i k a m i  z b r o d n i. Teraz zaś co najmniej 
przez karygodne milczenie pochwalają doko
nane okrucieństwa i naruszanie wszelkich 
praw' ludzkości i eywilizacyi. Rząd w z e - 
b r a n i a c h s z t o k h o l m s k i c h  widzi 
n i e b  e z p i e ń s t w o. Z tych zebrań zresztą 
nie może wyionić się pokój. P o k ó j  może 
wypłynąć t y l k o  z e  z w y c i ę s t w  a. Ta
kie spotkanie się w obcych miastach może 
wywołać tylko błędne opinie. Nigdy, zwła
szcza w chwili, kiedy walka jest najostrzej
szą, ponieważ zbliża się do końca, nie mo
żemy dopuścić, by w opinii publicznej po
wstawały takie mylno szalone wyobrażenia. 
Nie można też pozwolić na to, by mniemano, 
iż rząd reprezentujący naród wypuszcza ze 
swoich rąk kierownictwo. Odrzuciliśmy 
z w o d n i c z ą  f o r m u ł ę  która n i e  z r o- 
d z i ł a s i ę w P e t e r s b u r g u ,  l e c z  
s k ą d i n ą d  z o s t a ł a  p r z y w i e z i o 
n a , a więc już wskutek swego pochodzenia 
była p u ł a p k ą !  Hasło: żadnych aneksyi! 
oznaczać może dla nas, nie to, że nie mamy 
prawa domagać się tego, co się nam należy, 
to jest A 1 z a c y i i L o t a r y n g i i .  Zaś 
hasło: żadnych odszkodowań! może znaczyć 
tylko tyle, że Francya nie zamierza poniżać 
pobitych, lecz n ie,.że ich zwalnia od n a 
p r a w y  s z k ó d  i o k r u c i e ń s t w ,  z te
go bowiem żaden rząd francuski nie może 
zrezygnować. Porządek dzienny przyjęty 
przez izbę posłów dodaje, że konieczne są 
r ę k o j m i e ,  by dzieci Francyi ustrzedz 
przed p o w t ó r z e n i e m  się podobnych 
okrucieństw. W  stosownej chwili z b a d a
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się, rczy to się osiągnie p r z e z  n a b y c i e  
o b s z a r ó w ,  c z a s o w o  j e  o b s a d z a -  
j ą c ,  czy też przez ich n e u t r a l i z a c y ę .  
Najlepszą rękojmią dla; Europy będzie, je
żeli w s z y s t k i e  n a r o d y  b ę d ą  d o  
s i e b i e  s a m y c h  n a l e ż a ł y .  Musi po
wstać s o j u s z  p o k o j o w y  w  duchu de
mokratycznym, wprowadzonym przez Fran- 
cyę. Narody stojące uTś pod bronią jutro u- 
tworzą s p o ł e c z e ń s t w o  n a r o d ó w .  
W  tem leży przyszłość ludzkości, lub chyba 
naieżałODy zwątpić w jej przyszłość. Ribot 
oświadcza gotowość powtórzenia oświad
czeń złożonych w Izbie co do t. zw. tajnej 
dyplomacyi. Takiej dyplomacyi niema. Ri
bot zakończył oświadczeniem, że przyjmuje 
porządek dzienny senatu zredagowany przez 
Francuzów a wyrażający jednomyślność 
zgromadzenia.

Zgłoszony był porządek dzienny Clam- 
besa i Regismanseta, przyjmujący oświad
czenie Ribota do wiadomości i wyrażający 
przekonanie, że t r w a ł y  p o k ó j  wyłonić 
się może t y l k o  z e  z w y c i ę s t w a  soju
szników. Porządek dzienny wyraża wolę 
Francyi p r o w a d z e n i a  w o j n y  d a i e j ,  
w imię ideału wolności dla wszystkich naro
dów, aż do odebrania Aizacyi i Lotaryngii i 
u k a r a n i a  z b r o d n i  i s z k ó d ,  i usta
nowienia r ę k o j m i  przeciw p o w t a r z a 
n i u  s i ę  a t a k ó w  ze strony militaryzmu 
p r u s k i e g o .  Porządek dzienny wyraża 
zaufanie, że odpowiedzialny rząd osiągnie 
ten rezultat, który jeden ma prawo pod kon
trolą Izby zobowiązywać się imieniem kraju. 
Ten porządek dzienny przyjęto 235 głosami

KŁOPOTY ŻYWNOŚCIOWE FRANCYI.
Berlin, b . Kor. Biuro Wolfa. Francuski

minister aprowizacyjny oświadczył w 
przemówieniu w parlamencie: Według star 
nu z 1. kwietnia zakupiliśmy 22 miliony 
cetnarów zboża we własnym kraju i 
11 milionów poza obrębem kraju. Później
sze ustalenie dat wykazało, że zapasy w 
kraju wykazują brak 11 milionów cetna- 
rów metr. ,

Jeżeii jakiś szczęśliwy traf nie przyjdzie 
nam z pomocą, to czekają nas bardzo cię
żkie czasy. Dla przewozu wyłącznie środ
ków żywności potrzebujemy okrętów 1V> 
miliona ton. Musimy się liczyć z brakiem
800.000 ton z powodu wydarzeń na mo
rzu, których nikt nie może opanować. Je- 
żeli konsumeya mięsa będzie tak dalej po
stępowała., to ani armia ani ludność cywil
na nie będą miały za rok lub nawet wcze
śniej mięsa.

Do tego zauważa biuro Wolfa,, że dosta
wa tych 11 milionów cetnarów metr. z za
granicy _ została zagrożoną wskutek wojny 
łodziami podwodnemi czego nie powiedział 
wyraźnie minister/

Konferencja w Sztokholmie,
Berlin. B. kor. „Voiwaerts“ donosi że 

Sztokholmu: Dla rokowań z zastępcami n i e 
m i e c k i e j  socyalnej demokracyi wchodzą 
w rachubę dni do piątku a może do soboty. 
Na pewne oczekują wkrótce przybycia R e- 
n a u d e 1 a i L o n g u e t a. Jest pewnem, że 
w drodze są także zastępcy angielskiej par- 
tyi robotniczej i zjednoczonych niezawi
słych robotników i partyi socyalistycznej.

Loadyn. B. kor. Reuter. Hutshinsen, nale
żący do związku budowniczych maszyn, od
rzucił wezwanie do jazdy do Sztokholmu 
i Petersburga. Komitet parlamentarny kon
gresu syndykatów postanowił wysłać do Pe
tersburga prezydenta związku kotlarzy Joh
na Ililla i sekretarza związku urzędników 
pocztowych Stuarta Brenninga, aby rosyj
skim robotnikom pomogli w urządzaniu orga- 
nizacyi syndykackich. Delegacya ta nie bę
dzie miała politycznego charakteru i nie za
trzyma się w Sztokholmie.

Sztokholm. B. Kor. „Sozialdemokraten1* 
donosi, żo delegaci c z e s c y  zawiadomili, 
iż Haberman i Nemec w niedzielę odjadą 
do Sztokholmu. Smeral z powodu obrad 
parlamentu przyjedzie później. Także 
s e r b s k i  soeyalista Milkicz zawiadomił 
telegraficznie o blizkiem swoim przyjc- 
źazie.

Koniec pansiurizmu.
Berno. B. Kor. Szwajcarska ,,'Action 

Francaise" pisze: Trzeba otwarcie powie
dzieć, że Mikołaj H. nie byłby padł, gdyby 
panslawizm był zwyciężył. Rewolucya w y
głasza jąo program zadań wewnętrznych 
zadała pan&lawizmowi tylko ostatni łaska
wy cios. Panslawistyczny prąd może od
żyć, ale na razie znika z Europy na czas 
dłuższy jako siła motoryczna. A u s t i o -  
W ę g r y  dawno rozpoznały tę sytuacyę. 
Konkurencya obu państw na wschodzie 
znikła od kiedy nowa Rosya nie ma już 
zainteresowania dla Bałkan u. Wszystko 
się zmienia. Jeżeli jak to jest widoczne, w 
miejsce potężnego jednolitego państwa 
w Rosyi powstanie państwo związko
wo, jeżeli po caryzrnie nastąpi nie republi
ka lecz kilka republik, to Austrowęgry bę
dą miały swobodę działania. Jej ludy sło
wiańskie nie będą się już czuły przyciąga- 
nemi przez Rosyę i przez to samo przesta-

MnjJUjyLrsy1 ——
ną być niebezpieczne 'dla] Au&trowęgier. 
Zrzeczenie się praeź Rosyę ekspanzyi czy
ni podział Austrowęgier pogróżką bez’ tre
ści. Austrowęgry owszem bez obawy przed 
dążeniami odśrodkowymi mogą przystąpić 
spokojnie do nowego uporządkowania rze
czy, tak .upragnionego przez ich mężów 
stanu!. Mocarstwa zachodnie nie mają już 
środków, by nie dopuścić do tego prze
kształcenia od! kiedy Rosya zrzekła się  
rozkawałkowania Austrowęgier.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 8 bm. 1917.

(Wielka gł. kwatera ogłasza 7, bm. 1917:

Zachodni lereu:
Grupa wojsk ks. Ruprechla: Między

[Ypres i Armentieres szaleje od wczoraj 
walka artyleryi z niezraniejszeną silą. Dziś 
rano po obszernych rozsadzaniach i po naj
pilniejszym ogniu huraganowym, atakami 
piechoty angielskiej rozgorzała w pełni bi- 
jtwa we Flaadryi. W niezwykłej gwałtowno
ści utrzymuje się także działalność ognio
w a od kanału Labasse do południowego 
brzegu Searpe. Koło Hulluch, Loos, Lievin 
I Roeux dziś przed świtem rozbiły się silne 
Częściowe ataki Angiikćw.

(Grupa niemieckiego następcy tronu: Wnet 
item, gdy dolnoreuscy fizylierzy przy dro- 

Pinon-Jouy w zaciętej walce ręcznej 
abrali jeńców z rowów francuskich i tam 
skierowali uwagę przeciwnika, dziś rano 

części pułków meiningeńskidi, hanower- 
Bkich, szlerwicko-holsstyńskich i braoden- 
p kich na południe od Parny—Filain za
jęły  nieprzyjacielskie pozycye na Chemin 
rdes Dames, na. rozciągłości prawie dwóch 
Vil etrów. Skutecznie wspomagane przez 
Irtyleryę, minierów i  lotników, przy ndzia- 
le  pionierów i wojsk batalionu atakowego 
Nr. 7, szczególnie wypróbowanego w wal
kach ostatnich tygodni, kompanie mimo za
ciętego oporu przeciwnika osiągnęły wy- 
iznaczony im cel ataku:" Na zajęte linie, po 
gwałtownych falach ognia, kierowały się 
Silne nieprzyjacielskie kontrataki aż do no
cy. Odizucono je w zupełności. Zaorano 14 
pficerów i 543 żołnierzy, oraz jako zdobycz 
jedno działu rewolwerowe, 15 karabinów ma
szynowych i kilka granatników.

Wczoraj zestrzelono w walkach powietrz
nych 8 angielskich aparatów, z czego 1 leu- 
tnant Voss, który przez to odniósł 34-te 
zwycięstwo w powietrzu.

Ną wschodnim terenie wojny i na froncie 
Imacedońskim żadnych większych działań 
Rojowych.

Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Biuletyn wieczorny: W łu- 

Su Wytschaete nieprzyjaciel wtargnął w 
strefę l*.szych najprzedniejszych stanowisk.

SWalka przechylając się na tę i ową stronę 
est jeszcze w pełnym toku.

Biuletyn austre-węgierski,
Wiedeń, dn. 8 bm 1917. 

Urzędownie ogłaszają dn. 7 czerwca 1917:

Wschodni teren:
Nic nowego.

Włoski teren:
Nad Soczą kontynuował nieprzyjaciel 

^wczoraj z największą zaciętością swe wy
siłki celem odebrania za każdą cenę, zabra
nych mu dn. 4 bm. pozycyj. Pole bitwy ko
lo Jamiano byio znowu miejscem najgwałto
wniejszych zapasów. Włosi zostali pokonani, 
Ich ataki masowe wszędzie się załamały 
iWŚród ciężkich strat. Znowu pozostało w na
szym ręku 30 oiicerów i 5G0 ludzi, tak że 
ogólna cyfra wziętych od 12 maja jeńców 
przekroczyła sumę 27.000.

W Dolinie Gai! zestrzelono dn, 5 bm. wło
ski dwupłatowiec bojowy. Obaj łotniey wy
ratowani 1 nieranni wzięci zostali do nie- 
jwoli. Tego samego dnia uderzyły naćze 
Wojska szturmowe skutecznie na nieprzyja
cielskie pozycye w obszarze Dreizinnen. 
IW dolinie Sugana i na płaskowyżu „Siedmiu 
gmin“ żywszy włoski ogień działowy.

Południowo-wschodni teren:
W obszarze na południowy-wschód od 

Berat spędziły nasze zabezpieczające wojska 
nieprzyjacielskie oddziały do. doliny Osun.

Szef sztabu jeneralnego.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT ANGIELSKI. 

Wiedeń. Komunikat angielski z 5. b. m. 
po poł.: Minionej nocy zostały odparte nie
przyjacielskie wojska atakujące na połud. 
jwschód : od L e n 9 i na południe od A r-

Kwesty* ofenzywy rosyjskiej.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. Rada robo- 

tniczo-żotoierska podaje do wiadomości: Na 
posiedzeniu rady z dnia 4 bm. odpowiedział 
min. Kiereński na szereg pytań dotyczących 
mów, które wygłosił on, i gen. A l e k s i e -  
j e w  o p r z y g o t o w a n i u  d o  o f e n z y 
w y . Kiereński oświadczył przedewszyst- 
kiem, że interpelaeya w sprawie A l e k s i e -  
j e w a ,  k t ó r y  j a w n i e  z w r ó c i ł  b y ł  
s i ę p r z e c i w z a s a d o m p o l i t y k i z a  
g r a n i c z n e j  r z ą d u  t y m c z . ,  straciła 
znaczenie, ponieważ w miejsce Aleksiejewa 
przyszedł już Brusiłow. Dalej oświadczy! 
Kiereński, że mowa jego o potrzebie bitno- 
ści u armii rosyjskiej nie może uchodzić za 
objaw zamiarów zdobywczych. -Nio Rosya 
obsadziła terytorya Niemiec, lecz Niemcy 
obsadziły terytorya rosyjskie. Mam powód 
do przyjęcia —  rzekł dalej Kiereński — że 
i m p e r y a l i ś c i  liczą na dezorganizacyę 
w naszej armii, by powiększyć swe żądania, 
a jak się zdaje r z ą d  n i e m i e c k i  idzie 
za nimi. Całkowita b i t n o ś ć  a r m i i  j e s t  
k o n i e c z n a ,  by zapewnić p o k ó j  b e z  
a n e k s y i  i k o n t r y b u c y i .  Bylibyśmy 
jednak złymi demokratami, gdybyśmy na 
końcu naszej dyskusyi ni o zawołali: niech 
żyje międzynarodowa solidarność demokra
cyi! Zgromadzenie urządziło Kiereńskiemu 
wielkie owacye.

Berno. „Momingpost1* z d. 30 maja przy 
nosi artykuł organu R a d y  r o b.-ż o ł n., 
który omawiając mowę K e r e ń s k i e g o  i 
innych polityków w sprawie o f e n z y w y  
powiada: N i e p r a w d ą  j e s t ,  byśmy
p r z y g o t o w y w a l i  s i ę  d o  o f e n z y 
w y . Możemy uczynić tylko tyle, iżby nasza 
akcya nie pozwalała Niemcom na zabieranie 
wojsk z frontu wschodniego, jak również 
by Rosyanom umożliwić, aby przy rokowa
niach pokojowych Niemcy pertraktowały nie 
w roli zwycięzców wobec sprzymierzonych, 
locz jako równi z równymi.

Sotyaliiti Soaiityi pizetiw muzie ioLiolsieitSiej
Petersburg. B. Kor. Reuter. H e n ć te r -  

s e n ,  T h o m a s  i V a n d o f v e l < f e  wy
stosował! do wydziału rady robotniczo- 
żołniersłdej list!, w  którym wyrażają swojo 
w i e l k i e  z d u m i e n i a  z  p o w o d u

z w o ł a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e j  
k o n f e r e n c y i .  Wskazują, że konfe- 
reneya z angielskimi i belgijskimi deputa- 
cyami w  tej sprawie nie są jeszcze ukoń
czone i oświadczają, że są bardziej niż kie
dykolwiek przekonani, że byłoby rzeczą 
szkodliwą i niebezpieczną dopuszczać so- 
cyalistów na kongres zanim agresywny 
impeiyalizm nie będzie usunięty. W koń
cu proszą autorzy listu o spotkanie na 
któremby mogli swoje stanowisko przyja
źnie) wyłuszczyć.

KIEREŃSKI NA' FRONCIE PÓŁN.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. Min. wojny 

K i e r e ń s k i  w towarzystwie komendanta 
armii północnego frontu, generała Drago- 
mirowa, przybył do Rygi i natychmiast od
jechał na front.

Ustąpienie Sazonowa.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. Ambasador 

rosyjski w Londynie S a z o n o w otrzymał 
zezwolenie na ustąpienie.

AKTUALNA ZGUBA’.
Hamburg. „Hamburger Fremdenbiatt" do

nosi ze Sztokholmu, iż według pogłosek, o- 
biegającyeh koła rosyjskie w Szwecyi, w 
min. spraw zagranicznych w Petersburgu za
ginęły oryginały traktatów zawartych od r. 
1913 aż do ostatnich czasów między Rosya 
a państwami zachodniemi. Zniknięcie tych 
dokumentów jest w związku z tajemniczemi 
włamaniami do ros. urzędu spraw zagr. jak 
i mieszkań niektórych ambasadorów.

ROZRUCHY W KRONSZTADZIE.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. E p i z o d  

k r o n s z t a d z k i  jest już z a ł a t w i o n y .  
Tamtejszy wydział robotniczo-żołuierski u- 
znał rząd tymczasowy.

Rotterdam. Petersburski korespondent 
„Assotiated Press** donosi: Rozruchy w
Kronsztadzie zorganizował młody student 
chemii Łamanow, przewodniczący kron- 
sztadzkiej Rady rob. i żołn. Akcya jego 
zmierzała do podzielenia Rosyi na szeregi 
licznych mniejszych jednostek, któreby przy 
słabym związku z Petersburgiem zarządzane 
były niezależnie przez miejscowe wydziały 
rob. i żołn.

Lednicki o przyszłości Polski.
Wiedeń. „N. Fr. Presse** donosi a Hagłi 

Petersburski korespondent „Daily NcwbH 
przynosi następujące szczegóły z wywiadą 
swego z AL L e d n i c k i m ,  przew. korni j 
syi aia uregulowania spraw polsKich. Ną 
zapytanie, czy P o l s k a  po wojnie będzie  ̂
monarchią czy republiką, odpowiedział Le< 
daicki, iż Polska większą wagę pr„ywiązu4! 
je do swego zjednoczenia niż do formy] 
rządu. Lednicki jest przekonany, i i  wojna/ 
skończy się w  jesieni. Oczekuje wielo od( 
związkowego charakteru nowej Rosyi, któ. 
ra może utworzyć państwo związkowe złe* 
żone z P o l s k i ,  L i t w y  i  K u r l a n d y Ł '  
Korespondent „Daily Mail“ wyraża przypu
szczenie, iż Lednicki będzie pierwszym’ 
prezydentem republiki polskiej.

Z Koła polskiego.
'.7:?deń. (Telefrrhem). Dzisiaj odbyła siej 

k o n fe re n c ja  polskich członków1 Izby pa
nów z g ru p ą  konserwatywną w Kole Pol:' 
skiem.

Wzrost aftyjeji sa li. piijtzki rnjtinil
W ied^ . B. Kor. Zo względu na zwycię

skie odparcie wszystkich ataków na f r o n-. 
c i o  p o ł u d n i o w y m  i  na w z m ó ż  eh
n i e  s i ę  przez to korzystnych w i d o 
k ó w  p o k o j o w y c h ,  w  dążności, aby] 
widoczny s u k c e s  s u b s k r y p c y i  VL 
p o ż y c z k i  w o j e n n e j  a u s t r y a ^  
c k i e j uczynić wj-razem naszej finanso
wej siły, postanowiły wielkie b a n k i  
w i e d e ń s k i e  dokonane juz własna 
s u b s k r y p e y e  z n a c ż n i ó  pod(- 
w y ż s z y  ć i te nadwyżki wynosźą prz©i 
szło 100 milionów. T akie banki c z e s k i e  
pod wrażeniem wieści o  zwycięstwie ną 
'Sroncie Soczy podwyższyły znaczcie swe 
własne suDskrypcye na YL pożyczkę wo
jenną.

Wiadomości telegraficzne,
CESARZ W BUDAPESZCIE. 

iWiedeń. B. kor. C e s a r z  o w pół do 10 
w nocy odjechał do Budapesztu w towarzy
stwie ministra B u r j a n a.

Boże Ciało w Wiedniu.
Wiedeń. B. kor. Dziś odbył się tu obchód 

Bożego Ciała w obecności cesarza i cesarzo
wej, oraz członków domu cesarskiego, dy
gnitarzy dworskich, ministrów itćL w sposób! 
niezwykle uroczysty.

Deputacya oficerów holenderskicH w Ausrryl 
Haga. B. kor. Na zaproszenie o. i  k. rządU

holeuderska deputacya oficerska zwiedzi 
front au8tro-węgierski. Deputacya wyjeż* 
dża w poniedziałek.

SUKCESY ŁODZI.
Berlin. B. Kor. Urzędownie: w półnoć- 

nym zamkniętym obszarze mórz łodzie za
topiły znowu kilka parowców i  żaglow
ców, między nimi nieznany głęboko zała
dowany parowiec o 5000 tonach. Na morzu 
Śródziemncm zatopiono 34.900 ton reg,

Wymiana internowanych. 
Petersburg. B. Kor. Wydział wykonaw1: 

czy rady robotniczo - żołnierskiej: podają 
do wiadomości: Wydział zagraniczny pe- 
tersbtirskjfci R. R. Z. uchwalił podjąć kro
ki, by osiągnąć w y m i a n ę  r o s y jw  
s k i c h e m i g r a n t ó w  politycznych in
ternowanych w Niemczach z a  n i e m i eł
c k i c h  j e ń c ó w ;  c y w i l n y c h  pozostą/ 
jących w Rosyi.

Dania w sprawie pokoju. 
Kopenhaga. B. Kor. Podczas uroczyli 

ści łucznicy konstytucyi minister ChriL 
stensen wygłosił mowę, w której powie
dział: Idea ludów, aby przez g ł o s  o wal
n i e  l u d o w e  s a m e  r o z s t r z y g a ł y ,  
d o  k o g o  c h c ą  n a l e ż e ć ,  staje obec
nie na pierwszym planie. Jest naturabiem, 
że Dania zajmuje się temi ideami, choćby 
ze względu na pokój, ale naród niemiecki, 
wie, że ma w Danii sąsiada, który! w  żad
nym wypadku nie napadnie go z tyłu. To, 
czego sobie życzymy pod względem naro
dowościowym —  zakończył Chrisłensen —< 
tego chcemy na drodze pokojowej i  przez 
porozumienia.

Król duński w NorwegiL \  
Kopenhaga. B. kor. Król duński wczoraj 

wieczorem odjechał do Chrystyanii w; odwie
dziny do króla norweskiego.

Demonstracye drożyźmane w NorwegiL - 
Chrystyania. B. kor. Norweskie biuro teL 

W całej Norwegii odbyły się demonstracye 
drożyźniane. Przebiegły one w porządku, 
W Chrystyanii w demon :’.:acyi brało udział
40.000 osób.

His trzeba trzymać pieniędzy w szkatule! 
Podpisujmy pożyczkę wojenną!
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K O R E S P O N O E N  C Y A  
R O Z D Z IE L O N Y C H .

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyą za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Kuidy Ust zamieszczony te „GLOSIE RA- 

ROitU" zostaje niemclocenie przesłany ze nstck- 
fcriMW portki pod mkaeanytn adresem. W braku 
dokkJU^go adresu (p.isy niemadmseu miejscu 
pobytu) zodaje on zadań 10 na3tikow any t* 4 
aajpotuytniejseycn pismach polskich te fo s y  i, a 
miatwmicie: „Gazecie Polskiej1', w „Dzienniku Ki- 
jotcskim*, „Enryerze Roivy».“, „TSmiyym Kurysrze 
l  •ii„oeMm \  i  tą drogą dostaje et? do rąk adresata.

OJpowledz! I listy z Rosy! zamieszczana w tych 
pismach drunujemy bezpłatnie.

Pierwsze 24 »fów Kot. 5‘—. Każde następne 10 słów 
Kor. 1'50, powtórzenie 24 r'ów Ker. 3"— następnych 

10-ciu słów Kur. 1’—.
. K a r « $ p o n d « n c y ę “ ztmleszczamy Jedynie po na- 

dasłan j gotówki.

Stanisława Winialska, Helena i Włodzimierz 
Mozalewscy, zawiadamiają Leona i Maryę Bie- 
lewskich w Jurjewie, w Liflandzkiej gubemii ul. 
Sadów<4 Nr d3, że zamieszkują w Noworadom- 
oku, są zerowi materyalny stan dobiy. Rzeczy 
wazystkie są w porządku. Na utrzymanie daje 
Strekałowa a oprócz tego W łodek dostaje za
pomogą od Rządu. Proszę napisać list. Nadaw- 
czyni Stanisława Winialska, Noworadomsk, ul. 
Krakowska L 43. 3073

Madej Józef z Chmielowa gminy Częstocice 
zawiadamia syna Józefa aresztowanego przez 
władze rosyjskie i wywiezionego do Rosyi. J e 
steśmy żarowi, niepokoimy się o Ciebie niewie- 
dząc gdzie się znajdujesz. Prosimy o odpowiedź 
tą  samą drogą. 3087

Chersońska gub., wieś Trepów ka Cholnicki 
Leon dia Małeckiej. Jestem  w Krakowie, Ela 
wraca do W arszawy ze Lwowa. Ja k  zdrowie, 
my jesteśmy zdrowi także niańka. Prosimy o 
odpowiedź przez „Głos Narodu1*. 3077

Zientarscy ze Szczeglic, proszę panią Rudni
cką, mieszkającą w Orle Kazaczewskaja 7. o 
łaskawe zawiadomienie W acława i Michała 
Zientrskieh, że cała rodzina zdrowa, i prosi o 
wiadomość jak się im powodzi i gdzie są, tą  sa
mą drogą. 3078

Kazimierz Gol jarz, Charków, Rymarska 25. 
Towarzystwo Przezorność. Kreczmar Lucyan, 
Sr.snowiec błaga usilnie o wiadomości o Was, 
Zygmuncie. Teraz niepokój wzrasta. Ostatnią 
wiadomość miałem w listopadzie. 3079

W acław Jawornicki, Bursztyn pic nip. hr. J a 
błonowskich doniesie, gdzie się znajduje M. Te- 
nerowiczówna, nauczycielka ze Skomorucb. 
Matka od dwóch la t nie ma wiadomości.

3031

Armia czynna, sztab 2 armii Stanisław Lipner. 
Zawiadamia żona Broniuławi., z dziećmi zdro
wa. Ogłoszenie czytałam. Romuś chodzi duży. 
Co słychać z Wójcikiem? Proszę odpowiedź

2851.

Upraszam najusilniej kolegów mpgo męża 
Jana Bujaka, chorążego 30 p. p. który razem 
z Dira 20 lutego 1914 roku w Chaczcwicach mię- 
dzp Tarnowem a  Wieliczką zostali zabrani do 
niewuli. aby byli łaskawi donieść mi gdzie się 
mój Maż obecnie znajdujo i co się z nim dzieje. 
Zrozpaczona pisałam już po różnych biurach i 
niczego o mężu dowiedzieć'się nie mogę. P.ia- 
gam o doniesienie o nim tą samą drogą iub pod 
adresem. O przedruk gazet w Rosyi prósz-; Ile .- 
łyka Bujakowa, Ja rk o  wice, Jarosław G alW a.

3180

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Zofia Drobrdewskn ildt.diro Annie Drehr.iew- 
Bkiij (Czarniecki. Góia, ziem o radoreskaj 7... wia
domość. Ze Świdair.i przeky.ani lok w f-łnezy- 
żnie. Obecnie go-s/.-zę U np 'Mntiwewskich 'kijo
wska cub.^poc/ Mar-hncrnka. ctikr. Brodeck:et. 
Pracująca tu p. Barbara 8oioc!:u«pka łapy tu je o 
matkę i rorUmę.

Wadat. Owie Kogiislewic-/, Placodatińsk, karska 
gub., p. K or .nip- o, ura-f-,-.v mi 'natlcmością oirzy- 
maną od rodziców. Antoniostwo Kosiorkirwi* z, 
Warszawa, Jlokoió v, <1 nr fcfą, że są zdrowi. Co 
się dz, je 1  matką z p7 .-uii.11 i z resztą rodziny. 
Pisma proszę o przedruk

Juba ze Stasiem zawiadamia rodziców Istyno- 
stwo Czacho T^kk h i rodzeństwo'w Pińsku, łe  są 
zdrowi, mieszkają w enkrowui z pp. Mvetkowskie- 
mi Jak zurowie wszystlJcii? Gdzie rodzeństwo? 
Co z majątkiem? 11. Korouiewo ku.skiej gub., 
Błagnd&lińsk. Proszę uwiadomić tą samą drogą.

T11 rem ko Wlarf. zawiadamia żonę Felicyę, Mo
stowi 6 w Y. Kwawie, że jest zdrów, pracuje pry- 
watDie, mieszka w Kijowie, na listy wysiane od
powiedzi riiS otrzyai.uk Bobrowski tutaj, ożenił 
się. Uściskaj Herdę oleninie, serdeczne pozdro
wić ni z dla ciebie i rodziny. Proszę o wiadomość 
tą samą drogą.

T. Ru9zc.*,yco A. ł II. Lewandowski, Kijów, z ar 
sylają serdeczne pozdrowienia kochanemu księ
dzu prałatowi Gnatowskienm, Warszawa, Włodzi
mierska 9. proszą go o wiadomości tą samą drogą 
o jeji i zdrowiu; czy mieszkanie Oktawii Lewando
wski*-] mo jest zniszczono lub zajęte i to  robić 
wobec kończącego oię nań 7 lipcu b. r. kontra
ktu. Helena Gnatów tka po śmierci Pawła ł łerze- 
g.> uiicsika w Kijowie z eTTiami i córką; Karolo- 
iwie 1  Lulem w Lewandewio; Julianowie Lewan
dowscy, Hłaskowie u siebie; wazyscy zdrowL Ga
lery proszę o przedmk.

Michalina Mańkowska prosi rodzinę lub znajo
mych, którzy pozostali w Warszowic, o wiado
mość o moim mężu Maryanie Mańkowskim i Sy
riach Stefanie i Ryszardzie. Proszę o wiadomość 
tą samą drugą.
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C. k. Austryacki Fundusz wdów i sieret
p r -1 ^''■wyższyra Protektoratem

u mm
przyjm uje

w formie ubezpieczenia bez badania lekarskiego.

1. Ubezpieczyć można każdą osobę w wieku 18—55 lat, także oficerów 
i żo łn ierzy  będących w polu.

2. Na wypadek śmierci ubezpieczonego otrzymuje subskrybujący natych
m iast ubezpieczone obligacye VI. pożyczki wojennej bez obowiązku dalszego 
płacenia premii, w każdym‘razie zaś po upływie 15 względnie 20 lat.

3. Premia subskrypcyjna za 1000 K. przy ubezpieczeniu na 20 lat wynosi 
rocznie 35 K., półrocznie 17 K. 85 h.

4. Nie płaci się żadnych ubocznych dodatków ani należytości.
5. W razie zaprzestania płacenia rat premiowych, w płacone ra ty  nie p rze 

p adają , lecz subskrybujący otrzymują stosunkową rów now artość  w pożyczce 
wojennej lub gotówce.

^Zgłoszenia przyjmują także c. k. Starostwa, c. k. Urzędy podatkowe, Urzędy 
gminne i parafialne, Banki i Kantory wymian, jakoteż Filia c. k. Funduszu w Kra
kowie, gmach Starostwa lub ul. św. Marka L. 20, II. p. 912

F
Obrazy tte ie i narodowej. Najpiękniejsza 

ozdoba domu polskiego I

„Zmiłuj się nad nami", przepiękna aktualna kom- 
pozycya z oryg, W. Kossaka i St. Tondosa, 
oddająca wierną akwarelę oryginału, w bar-
wnem wykonaniu, format 3 8 x & 4 .................K 4*—

Henryk Sienkiewicz. Portret pastelowy w pr: pię
knem barwnem wykonaniu, mai. Bogdan Hoff,
wielkość 45X 83............................................... K 3'—

Józef Piłsudski. Portret pastelowy w przepięknem 
baronem wydaniu, mai. Bogdan Hoff, wielkość
46X83 .   . . . .  K 8*—

Orzeł Poiski Żygmuntowski. Według oryginału S t
Tondosa i. wielkość 44X60 ........................ K 1‘—

U. » S 2 X - '8 ....................... » —-60
i i i . » 2 3 X 1 6 ....................................    40

Polonie St^ki. Wykonanie grawiurowe 70X109 » 15‘—
69X 80 »10-— 
41V52 » 4 — 

W. Koscak: Przysięga Kościuszki na Rynku krakow
skim, okazały obraz bsrwny w zupełności imi
tuj icy oryginah wielkość 84X85 . . . . K 12‘—

VI Kossak: i) Bartosz 8łuwtnikl aa zdobyte] mo- 
skie irskijj armacie, 2) Kiliński prowadzi Jeńców 
moskiewskich, obrazy te w wykonaniu wiele-
barwnem. w ie lkość  4 4 X 0 8 ............................ K  2‘—

Jan Styka: 1) Kościuszko pod Racławicami, 2) Zdo
bycie armat, W  prze ięknetn barwnem wykona
niu, wielkość 43X64  ....................................K 2‘—

Portrety sławnych mężów : Kościuszki, Mickiewicza, 
PoniatowsKiego, Pułaskiego, Słowa* kiego, Kra
sińskiego, według oryginałów J. M. Krzeszą i in
nych. vt WYkonaniu barwnem, 36X48 . . K 1‘— 

Portrety Kościuszki I Pułaskiego, z oryg. Jana Styki, 
w pięknem wykonaniu barwnem, 55X66 . K 4'— 

poleca

Firma Nakładowa Henryk Frist
Kraków , ul. F lo ry a ń sk a  37. 513

Dla oJspmtdewcow wysoki rabat.
BńWi iei poleca pocztówki »Wyda'*nictwa Salonu Ma
larzy Polskich* z oryginałów pierwszorzędnych m da
rzy, jak Kossaka. Fałata. Malczewskiego, Axentowicza, 

i innych.
- Najlepsze źródło .zakupna dla odsprzedawców. 
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Jrypi i o eferty uprasza
Antoni Hawetka w Krakowie.

OBRAZY ORYGINALNE wybitnych artystów.
Reprodukcye z polskiej i obcej sztuki, treści 

religijnej, patryotycznej i rodzajowej. Druki • gospo
darcze, druki parafialne. Tapety — w dużym wyborze.

ALSilffi KRAKOWA wetltiig a t o l  St. Tondosa i J. Kossaka.

Z .  KUTRZEBA
Kraków, ul. Wiślna 11. 969

kąpielowy LIPSK w Sławonii
Światowej sławy stkaiiczno-jodowe kąpiele cieplico
we 64* C. Kąpiele błotne, zawierające rad. Picie 
wód. Zakład hydropatyczn” Nowocz- sne urządzenia. 
Leczenie z pewnym skutkiem podagry, reumatyzmu, 
wysięków chorób dziecinnych, wszelkich wewnętrz
nych zaburzeń. Utrzymanie w pensyonatach. Prospe

kty przesyła Dyrekcya Zakładu. 1010

* * * * * * *

z Kola granulao, G lycerophosphatu i P i
perazyny w yrobu fabryld „LAOKOON** 
kupuje „PHARMA" B oi. Jaw ornickiego  

L w ów , ul. Długa 5

po 25 hal. za sztukę. 1034

Poszukujemy zdolnycn Kierowników 
budowy, architektów, absolwentów szkoły 

przemysłowej
za dobrem wynagrodzeniem zaraz.

Zgłoszenia p isem ne z podaniem  kw alifi- 
kacyi i w arunków  do biura dzienników
S o k o ło w sk ie g o  we Lwowie pod

szyfrą B. T. K. 1030

Poszukuje się
dwu mieszkań słonecznych

od 1 iipca iub 1 października b. r.
złożonych każde z 4 pokoi, przedpokoju  
i kuchni, z łazierkam i, elektr. i gazow ą in
sta lacją  w  tynT sam ym  dom u w  bliskości 
plant. — Zgłoszenia przyjmuje Adm inistr.

„Głosu Narodu** dla R. W . 1025

D O  D E S Y N P E K C Y U
Karbol i W apno karbolow e  
Desederol, Evoł, Lysoform , 
Lysol, Form alina i inne środki 

do desynfekcyi

PRZSCIW MUCHOM
::: Papier i lep  na m uchy. :::

PRZECBW MOLOM
Papier i worki juchtow e Mo- 
lidor w  paczkach po 50 hal.

PRZECIW KARAKONOM i SZWABOM
„ SZ M A R A G D Y N * '

po 60 halerzy za 1 paczkę 
1017 polecają

REtIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, RYNEK 3 7 , UNIA A-B.

A gro n o m
Absolwent Hochschuli ftlr 
Bodenkuitur w Wiedniu, 
z Jednoroczną samodziel
ną praktyką, wolny od 
wojska, poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Administra- 

cyi pod A. M. 1047

L S r& Y I
języków  francuskie
go, angielskiego i nie
mieckiego udziela dy- 
styng. pani, wykształ
cona w odnośnych kra

jach.
Zgłoszenia pod V. E. przyj
muje J. Hopcas ł A. Sa

lomonowa. 1049

Zarząd Zakładu przy ul. Mikołajskiej i. 18
przyjmie od 1 Września za umiarkowaną cenę

kilka panienek na stancyę,
uczęszczających do szkół wydziałowych lub niższych, 
zapewniając im troskliwą i macierzyńską opiekę. — 
Zarząd uprasza interesowanych o łaskawe wcześniej
sze zamawianie m*ejsc.-Można zgłaszać się listownie. 
938 Z d rz q d .

Dnia 4 czerw ca 1917 
w  K rakowie przy ul. 
Szczepańskiej L. 7 , 1. p.

otwarty zostul

Salon
SZTUK

PIEKNVCH
„ZACHĘTA**

Stała bezpłatna w y 
staw a dzieł sztuki. 

Lokal otw arty co
dziennie od godz. 11 
rano do 7 w ieczorem ; 
w  niedzielę i św ięta  

do godz. 1 popoł. 
1048

Niema już bólu zębów,
niema nocy bezsennych! 
„Fides* uśmierza bóle przy 
spruchniałycn I dziurawych 
zębach, jak również naj
bardziej uoorczywe reuma
tyczne bóle zębów, gdy już 
wszystkie inne ś odki za
wiodły. Jeśli nie będzie po
magał — zwiacamy pienią
dze Cena 2 kor.; & tuby 
6 Kor.; 6 tubek 8 kor.

Niema już kamie ia na 
zębach! Śnieżno- białe zęoy 
oeiąga się orzez użycie 
„Xiris“ wody do zębów. Sku
tek natychmiast wy. Cena 
2 kor.; 3 flaszki 6 koron 
Kemeny Koszyce I., Skrzynak 
pocztowa 12/Z 77. 1014

Nr. I!. „LOGOSU"
wydawnictwa p c iw ip tie ijo  iJei mesyanicznej p o p ie j  p. t.:

Sprawa Boła 11
opuścił świeżo prasę i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach. — Str. 108. — Cena K. 3 50.
Skład główny: Gebethner i Sp., Kraków.

Na lipiec, sierpień 
i wrzesień .002

do odnajęcia u m e 
b l o w a n e  2 pokoje 
z obiadam i W olska  
L. 86, drugie piętro.

Najmniejsza
książeczka do nabożeństwa 
pt.: „Książeczka miniaturo
wa**, (•/, cent.). Prześliczne 
wydanie wyborowa treść 
dla inteligenryi, elegancka 
oprawa. Po otrzymaniu K 
3‘96 wysyła Księgarnia Dra 
Wł. Miłkowskiego, Kra

ków, ul. Floryańska 1.
753(3)

R  T.
Polecam wina tokajskie z winnic maj, 

pod nowo zaprowadzoną marką swoją;
k’cb

»»

04

L
( o z a a i io n a  3 -m a  g w ia z d k a m i)

Vi flaszka . . kor. 7'00
% 3 6 0

„ P E R t A  T O K A J U "  sIodkdWG
Vi flaszka . . kor. 6'00 
V 2 » • • » 3‘00

Wrna te są naturalne, słodkaw e) esen- 
cyonalne, wzm acniające dla niedokre- 

w nych) i czysto-m szalne. 1018 
Ceny re są netto oez opustu. Zamówienia usku
tecznia się możliwie odwromie za pobraniem.

t .  (IES1IMSKI, Przem yśl.
Zaprzysiężouy dostawca win mszalnych. I

Kamienica w Krakowie do sprzedania.
Potrzebna gotów ka 120.000 koron. T ylko  
chrześcijańscy reflekflmci — z w yk lucze
niem  pośredników  — zechcą kię zgłosić  
po bliższe inform acye do Biura inform a- 
cyjnego firm y H ieronim  W eiss i  Ska w  Kra

kow ie, Sm oleńsk 16. 968

KOŁDRY
MATERACE, MEBLE TAPICEROWANE

V yrabtają i pizerabiają najtaniej

*  K a t o l i c k i e
Z B U K  WARSZTATY TAPICERSRO-MOI

Jerzego Reisingera 999
KRAKÓW, UL. KARMFLICKA 1 7 .

Kupujemy 027
normalne zapałki szwedzkie 

i świece parafinowe
w w iększych  Ilościach posp iesznym i w a

gonow ym i ładunkam i

Narodowe Tow. akcyjne dla handlu i ruchu
Budapeszt V., Zoltan-utca 6.

Telef. 113—66. Adres teł. „Grossisi*

K ry n ica -Z d ró j
Pensyonat Jagiellonka

otwarty.
Pokoje z  całem utrzymaniem 

lub bez. 840

■nu

K sięgarnia
P o b k d

w Krakowie, Sławkowska 3,
dostarcza wszelkich, gdzie
kolwiek wydanych książek, 
map, nut, plakiet, pamiątek, 
żurnali i czasopism z mu- 
żliwą szybkością. 909

Fortepiany,
Pianina,

Fisharm onie.
Sprzedaż, zamiana, wyna
jem. — Skład forteoianuw 
Heleny smofarskiej, ulica 

Wolska 7. 1020

Młody człowiek
lat 24, teraz zwolniony od 
wojska, pracował już w 
Kółku rolniczem, poszu

kuje posadv. 
Wiadomość: Pioti Wątor- 

8''.i, Świątniki górne. 
1021

f[ irniri
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Dwa capki
trzym iesięczne, san- 
neńskie rasow e, bia
łe, z rasow ej m lecznej 
matki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Dr 
B ie le ck i Kymanów. 1043

© © @ ® ® @ ® ®

Kuplę porządny dom
0 pięciu pokojach I Ł d. 
z dużym cgrudem, o ile 
możności trochę pola, naj
chętniej dwór z rozpan e- 
lowan igo majątku, w ła
dnej, zdrowej okolicy za
chodniej Galicyi blisko lam
1 rzeki z dobrą wodą. — 
Zgłoszenia pod M. M. poste 
restante Muszyna. 1040

Koncypient
I kance ł- ła  nctaryalny
biegły w sprawach hipo
tecznych i spadkowych, 
znajdą zaraz umieszczenie 
w kanci laryi c. k. m ta- 
ryusza M. Machowskiego 
w Rzeszowie. 1039

Najlepsza trucizna bakcylo- 
wa na szczury i myszy
wAgeticyi handlowfj oba 
cnie Krat ów, Konarski-go 
30 I. p., także u Reima i Ski, 
Hanaka i Ski itd. 831

piętruwa, narożna na Zwie
rzyńcu,

(To sprzedania.
Wiadom-ść: 1015 

ul. Filui*eckd 19, I. p.

l KO l
wolny od wojska, z dłuższą 
praktyką, poszuk"je po

sady odpowiedniej. 
Zgłosi nia do Administra- 
cyi „Głosu Narodu** pod 

Biuro 1. 1023

ZAKOPANE
P E N S Y O N A T

„ S A R Y U S Z * *
przyjmuje zgłoszenia na 
sezon letni, Właścicielka 

powróciła. 1022

P o d  R abką
do wynajęcia

Wiadomość H. L. Kraków, 
Garbarska 5. ®14

Poszukuje się od 16czerwca

Bony Hiocnki
umiejącej po p o l s k u  do 
4-letniegu chłopca na wieś. 
Wymagana umiejętność 

szycia i bardzo dobre po
lecenia. Zgłoszenia adre
sować do Adm. .Głosu 
Narodu**. 1042
e e e e e e e e s e e e t e e o a

Nakładem Wydawnictwa' „Głosu Narodu** "jSg. t  ogr, odp. r— Redaktor odpowiedzialny i nacz elny; R o m a n  "Wo y e z y ń s k L  t—. Drukarnia „Głosu Narodu** w  Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


